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Przyjęcie u J. W. Stalina
na cześć Delegacji Rządowej Chińskiej 

Republiki Ludowej i Delegacji Rządowej 
Mongolskiej Republiki Ludowej

(a) M O S K W A  (PAP). Jak do - 1 C h ińsk ie j R epub lik i Ludow ej 
nosi  ̂agencja TASS, dn ia 15 | Siui Y i-s in , naczelnik w ydzia łu  
września przewodniczący Rady azjatyckiego M SZ C h ińskie j Re.
M in is tró w  ZSRR J. w . S ta lin  
w yda l na K rem lu  obiad na

p u b lik i Ludow ej Czen Czia-kan, 
radca ambasady Go Bao-tsiuan,

czesc delegacji rządowej C h in- i radca hand low y ambasady L i 
skie.j R epub lik i L u d o w e ! z pre- j Czan, attache w o jskow y Chiń- 
m ierem  Państwowej Rady Ad- j skie.i R epub lik i Ludow e j w 
m m is tra cy jn e j i m in is trem  j ZSRR genera l-m a jor Dżi Hye.

Na obiedzie obecni by li rów 
nież prem ier M ongolskie j Repu
b lik i Ludow ej J. Cedenbal, w i
cem inister spraw zagranicznych 
M R L Sambu, ambasador nad
zwyczajny i pełnomocny M R L w 
ZSRR Idamżab.

Ze strony radzieckie j na obie
dzie obecni b y li: W. M. Moiotow, 
G. M. M alenkow . L. P. Beria. 
K. E. W oroszyłow, A. I. M iko- 
jan, N. A. Bu lgan in , L , M. Ka- 
ganowicz, N. S. Chruszczów, M. 
Z. Saburow, I. F. Tewosjan, W 
A. Małyszew, M. G. P ierwuchin, 
W. W. Kuzniecow, A. J. W y
szyński, m arszałek A. M. W asi
lewski, A. G. Z w ie riew , N. G. 
Kuzniecow, S, D. Ignatiew , P. 
N. K um yk in , zastępca m in is tra  
spraw wojskow ych M. I. N iedie- 
lin , zastępca m in is tra  spraw za
granicznych B. F. Podcerob, 
ambasador ZSRR w  C hińskie j 
Republice Ludow ej A . S. P an iu . 
szkin, ambasador ZSRR w  M on
golskie j Republice Ludow e j G. I. 
Iw ann ikow , zastępca m in istra  
handlu zagranicznego S. A . Bo
risów, A. A. Paw łów , K . I. K o 
wal, gene ra ł-p u łkow n ik  M. S. 
M a lin in , w iceadm ira ł W. A . Fo- 
k in , przedstaw icie l handlow y 
ZSRR w C hińskie j Republice 
Ludow ej W. P. M igunow , czło
nek koleg ium  M SZ ZSRR N. T. 
Fiedorenko.

Obiad up łyną ł w  serdecznej i

spraw  zagranicznych C h ińskie j 
R e pu b lik i Ludow e j Czou En- 
la iem  oraz, na cześć delegacji 
rządow ej M ongo lskie j R epub lik i 
Ludo w e j z prem ierem  J. Ceden- 
balem  na czele.

Ze strony ch ińsk ie j na obie
dzie obecni b y li:  Czou E n-la i, 
zastępca przewodniczącego K o
m ite tu  F inansowo-Ekonom icz
nego przy Państwow ej Radzie 
A d m in is tra c y jn e j L i Fu-czun, 
ambasador nadzw yczajny i pe ł
nom ocny C h ińskie j R epub lik i 
Ludow e j w  ZSRR Czan\ Wen- 
fean, zastępca szefa sztabu ge
neralnego Ludow o-R ew o lucyj- 
ne j Rady W ojennej Su Ju i, m i
n is te r przem ysłu ciężkiego Wan 
Hao-szou, m in is te r przem ysłu 
opałowego Czen Ju i, k ie ro w n ik  
sekre ta ria tu  K om ite tu  F inanso
wo-Ekonom icznego Sun Szao- 
wen, dowódca sił lo tn iczych 
C h ińsk ie j R epub lik i Ludow ej 
L iu  Ja-lou. zastępca dowódcy 
m a ry n a rk i w o jenne j C h ińskie j 
R e p u b lik i Ludow e j Lo Szuń- 
czu, zastępca dowódcy a r ty le r ii 
C h ińsk ie j R e pu b lik i Ludow ej 
T s iu  Czuan-czen, wicemi n is te r 
przem ysłu budow y maszyn Wan 
Dao-han, w icem in is te r poczt, te 
leg ra fów  i te le fonów  Wan Czen, 
sekretarz po lityczny m in is te r
stwa spraw  zagranicznych C h iń 
sk ie j R e pu b lik i Ludow e j Szi Cze, 
naczeln ik w ydz ia łu  ZSRR i k ra -

Rokowania radziecko-chińskie w Moskwie przyczyniły się 
do dalszego um ocnienia przyjaźni między obu kra jam i

i do utrwalenia pokoju światowego
Komunikat rad/Jecko-chiński o rokotianiadi między Rządem Radzieckim 

i Releijacja Rządową Chińskiej Republiki Ludowej

jó w  Europy wschodniej w M SZ przyjaznej atmosferze.

W szeregach Frontu Narodowego 
z honorem spełnimy 

stojące przed nami zadania
List uczestników Narady Przodujących 

Nauczycieli do Prezydenta Bolesława Bieruta
Uczestnicy O gólnokra jow e j 

N arady Przodujących Nauczy
c ie li przesyła ją Ci, D rog i O by
w a te lu  Prezydencie i  W ie lk i 
nasz Nauczycielu, gorące poz
d row ien ia  orąz w yrazy  głębo
kiego szacunku i szczerego 
przyw iązania.

W ważnej dla całego narodu 
polskiego c h w ili przyrzekam y 
Ci O byw ate lu  Prezydencie, że 
sta jem y zwarcie wszyscy w 
szeregach F rontu  Narodowego, 
k tó rem u T y  przewodzisz.

Chcemy w  b ra te rsk ie j jedności 
■z całą klasą robotniczą, pracu
jącym  chłopstwem, p racow n ika
m i um ysłow ym i — w szystk im i 
pa trio tam i walczyć i  pracować 
dla szczęścia i ro zkw itu  naszej 
ukochanej O jczyzny.

P rzvrzekam y Ci, D rogi nasz 
Prezydencie, że w  im ię  tej w ie l
k ie j sprawy my, nauczyciele, 
stan iem y w  pierwszych szere
gach do w a lk i o wychowanie 
nowego człow ieka i dołożym y 
wszystk ich sił, aby ogół nauczy
c ie li poszedł w  nasze ślady.

O toczym y naszą m łodzież tro 
sk liw ą, przyjacie lską i czujną 
opieką i pomożemy je j w  coraz 
lepszym opanowaniu podstaw 
w iedzy i kszta łtow ania nowej, 
socjalistycznej świadomości-

W oparciu o przebogatą treść 
K o n s ty tu c ji Po lsk ie j Rzeczypo
spo lite j Ludow ej — w ie lk ie j 
k a r ty  zdobyczy narodu — um a
cniać i  pogłębiać będziemy w 
naszej m łodzieży uczucia gorą
cego pa trio tyzm u  i  zasady so
c ja lis tyczne j m oralności, goto
wość obrony pokoju, n iepodle

głości i suwerenności naszej 
kochanej O jczyzny, budującej 
fundam enty socjalizm u.

Bezustannie pogłębiać będzie
m y w  naszej m łodzieży przyjaźń 
i b ra te rsk ie  uczucia do naro
dów Zw iązku Radzieckiego i 
całego obozu pokoju, k tórem u 
przewodzi W ie lk i S ta lin.

Przepoim y nauczanie postę
pow ym i tradyc jam i naszego 

»narodu i prob lem atyką naszych 
planów  gospodarczych, planów 
w ie lk ich  prac, m ających na w i
doku wzrost mocy naszego pań
stwa ludowego i dobrobytu ogó
łu ludności.

Zwalczać będziemy wśród 
m łodzieży wszelkie prze jaw y 
nieróbstwa i dem ora lizacji. 
Zdecydowanie demaskować bę
dziemy wojenne zakusy im pe
r ia lis tó w  i budzić nienawiść do 
ang lo-am erykańskich ludobó j
ców i  ich n a jm itó w  — wszelkich 
zdra jców  naszego narodu.

Drogowskazem w  codziennej 
naszej pracy będą T w oje  g łę 
bokie wskazania, k tó re  k ie ro 
wałeś n ie jednokro tn ie  do nas, 
nauczycieli.

Zapew niam y Cię uroczyście 
D rogi nasz Prezydencie, w  im ie 
n iu  stuosiemdziesięciotysięcznej 
rzeszy nauczycielskiej, że w  
szeregach w ie lk iego F rontu  N a
rodowego z honorem  spełn im y 
wszystkie stojące przed nam i 
zadania, gdyż chcemy być god
nym i m iana nauczycie li Polskie j 
Rzeczypospolitej Ludow ej, m ia 
na bo jow n ików  o postęp, pokój 
i socjalizm.

Z poby tu  de legac ji ch iń s k ie j 
w  Polsce

(f) Bawiąca w  sto licy 10-oso- 
bowa delegacja C h ińsk ie j Re
p u b lik i Ludow ej dla spraw oś- 
w ia to w o -ku ltu ra ln ych , z w ice
m in is trem  O św ia ty W ei Cziue, 
złożyła w izy ty  m in is trom : K u l
tu ry  i Sztuki, Szkoln ictw a W yż
szego, Zdrow ia  oraz Oświaty. 
Delegacja odbyła szereg kon 
fe renc ji roboczych z dy re k to 
ram i departam entów  tych m i
n is te rs tw  oraz była obecna na 
ogólnopolskie j naradzie przodu
jących nauczycieli w  Radzie 
Państwa.

Goście chińscy zw iedz ili sto
licę oraz Żelazową Wolę, gdzie 
b y li obecni na koncercie cho
p inow skim . W  najb liższych 
dniach przewidziane jest zw ie
dzenie szeregu, szkól, zakładów 
naukowych i  placówek społecz
nych.

Ze sto licy delegacja uda się 
do innych m iast polskich a na
stępnie w  pierwszych dniach 
października powróci do W ar
szawy. (PAP).

Coraz więcej chłopów osiedla się 
na Ziemiach Odzyskanych

(f) Coraz w ięce j m ałoro lnych 
chłopów oraz m łodych m a ł
żeństw z prze ludnionych gro
mad w o jew ództw  centra lnych i 
po łudniow ych osiedla się na 
Ziem iach Odzyskanych. O bej
m u ją  oni gospodarstwa, lub  
przystępują do spółdzie ln i pro
du kcy jnych  bądź też zgłaszają 
się do pracy w  PGR-ach.

W  samym ty lk o  w o j. zie lo
nogórskim  w  czasie od 1 do 13 
bm. os ied liły  się 252 rodziny, z 
tego na gospodarstwach in d y 
w idua lnych 38 rodzin, w spół
dzie ln iach p rodukcy jnych  8 ro 
dzin a w  PGR-ach 206 rodzin. 
W  w o j. o lsztyńskim  osied liło się 
w  tym . czasie 190 rodzin, a w 
w o j. szczecińskim — 78.

Jednocześnie w  dalszym c ią 
gu liczn i ch łop i zgłaszają się 
do ko m is ji osiedleńczych w o je 

w ódzkich i  pow ia tow ych rad 
narodowych i p rzy ich pomocy 
w ysy ła ją  delegacje na Z iem ie 
Zachodnie, by na m iejscu po
znać m ożliwość osiedlenia się. 
W czasie tych w yjazdów  dele
gacje reze rw u ją  gospodarstwa 
indyw idua lno  lu b  miejsca w 
spółdzielniach produkcy jnych i  
PGR-ach. W  w o j. szczecińskim 
w  czasie od 1 do 13 września 
br. zarezerwowano 74 gospo
darstwa indyw idua lne, 25 m iejsc 
w  spółdzielniach p rodukcyjnych 
i 419 m iejsc w  PGR.

Osadnicy, k tó rzy  os ied lili się 
na Ziem iach Zachodnich w o- 
kresie w iosennym , — dzięki 
w yda tne j pomocy Państwa oraz 
tro s k liw e j opiece rad narodo
w ych --- zagospodarowali się już  
i są bardzo zadowoleni ze swych 
nowych gospodarstw. (PAP).

(a) M O S K W A  (PAP). Agencja 
TASS donosi:

W M oskw ie toczyły się osta t
nio rokowania między przewod
niczącym Rady M in is trów  ZSRR 
J. W. S talinem , m in is trem  spraw 
zagranicznych ZSRR A. J. W y
szyńskim i m in is trem  handlu 
zagranicznego ZSRR P. N. Ku- 
m ykinem  z jedne j strony a de
legacją rządową C h ińsk ie j Re
p u b lik i Ludow ej z prem ierem  
Państwowej Rady A dm in is tra - 
cy jne j i m in is trem  spraw zagra
nicznych Czou En-laiem  na cze
le, w  składzie : w iceprem ier 
Państwowej Rady A d m in is tra 
cy jne j Czen Jun, zastępca prze
wodniczącego K om ite tu  F inanso
wo-Ekonom icznego L i Fu-czun, 
ambasador nadzw yczajny i  pe ł
nomocny C h ińsk ie j Repu
b lik i Ludow ej w  ZSRR Czan 
W en-tian  i zastępca szefa szta
bu generalnego Su J u i -— z 
drug ie j strony.

Podczas tych rokow ań rozpa
trzono ważne polityczne i eko
nomiczne zagadnienia stosunków 
między Zw iązkiem  Radzieckim  
a Chińską R epubliką Ludową. 
Rokowania, k tó re  pr„eb iega ły w  
atmosferze przyjaznego zrozu
m ienia wzajemnego i serdecz
ności, po tw ie rdz iły  zdecydowaną

wolę obu stron skierow ania 
swych w ys iłków  ku dalszemu 
umocnieniu i rozw ojow i łączą
cej je  przyjaźn i i współpracy, 
przyczynia jąc się zarazem ze 
wszech m ia r do zachowania i 
u trw a len ia  pokoju i bezpieczeń
stwa międzynarodowego. W  toku  
rokowań strony , postanow iły 
zgodnie przystąpić do w prow a
dzenia w  życie zarządzeń m a ją 
cych na celu bezpłatne przeka
zanie przez rząd radziecki rzą
dow i C h ińskie j R epub lik i L u do 
w e j w  końcu 1952 r. na ca łko 
w itą  własność wszystk ich p ra w  
związanych ze wspólnym  zarzą
dem C h ińskie j Czangczuńskiej 
L in ii K o le jow e j w raz z ca^ym 
należącym do n ie j m ieniem.

Jednocześnie prem ier Pań
stwow ej Rady A dm in is tra cy jne j 
i m in is te r spraw zagranicznych 
C h ińskie j R epub lik i Ludow ej 
Czou En-la i oraz m in is te r spraw 
zagranicznych ZSRR A. J. W y
szyński dokonali w ym iany  not 
w  sprawie przedłużenia te rm i
nu wspólnego korzystan ia z 
ch ińsk ie j w o jskow ej bazy m o r
skie j P o rt A rtu r.

Poniżej podajem y wspom niane 
noty, ja k  rów nież kom un ika t ra 
dziecko - ch ińsk i o C h ińsk ie j 
Czangczuńskiej L in ii K o le jow e j.

styczny ze Stanam i Z jednoczo
nym i i n ie k tó rym i in n y m i k ra 
jam i, wobec czego Japonia nie 
ma' i  w idocznie n ie  chce mieć 
tra k ta tu  pokojowego z Chińską 
R epubliką Ludow ą i Zw iązkiem  
Radzieckim , w ” tw o rzy !y  się 
w a ru n k i niebezpieczne dla 
spraw y pokoju, a sprzyjające 
ponow ieniu się agresji japoń
skiej.

Z uwagi na to  i  w  celu za
pewnienia pokoju, ja k  również 
na podstaw ie uk ładu  o p rzy 
jaźn i, sojuszu i  pomocy wza
jem nej m iędzy Chińską Repu
b lik ą  Ludo-wą a Zw iązkiem  So
c ja listycznych R epub lik  Ra
dzieckich — rząd C h ińsk ie j Re
p u b lik i Ludow ej proponu je  i 
prosi, aby rząd radzieck i zgo
dz ił się przedłużyć usta lony w  
art. 2 porozum ienia ch ińsko- 
radzieckiego w  spraw ie P ortu

Kośnie a n d r \ i lw \ \s k i  komhinal

w ojsk ra d z ic k ic h  z używanej 
w spóln ie ch ińsk ie j w o jskow ej 
bazy m orsk ie j P ort A rtu ra  do 
czasu zawarcia tra k ta tó w  poko
jow ych  m iędzy Chińską Repu
b liką  Ludow ą a Japonią oraz 
Zw iązk iem  Radzieckim  a Ja- ; 
ponią.

Jeżeli rząd radziecki zgodzi 
się na powyższą propozycję 
rządu C hińskie j R epub lik i L u 
dowej, nin ie jsza nota i nota 
zaw ierająca Waszą odpowiedź 
uważane będą za część składo
wą porozum ienia z dnia 14 lu 
tego 1950 roku między Chińską 
Republiką Ludow ą a ZSRR w 
spraw ie w o jskow ej bazy m or
sk ie j P ort A r tu r ,  k tó ra  to część 
nabierze mocy obow iązującej z 
dniem w ym iany  not.

Proszę Was, towarzyszu M i
nistrze, o przy jęc ie  w yrazów  
mojego najgłębszego poważa
nia.

(—) CZOU E N -L A I
Dnia 15 września 1952 r.A r tu ra  —  te rm in  w yco fania

Nota ministra Wyszyńskiego 
do premiera Czou En-laia

Pre-Sza,noVny towarzyszu 
i m ierze i M in is trze !
I Potw ierdzam  odbiór Waszej 
| no ty z dn ia  15 września br., 

o Chińskiej Czangczuńskiej Linii Kolejowej k tó ra  głosi:
Z chw ilą , gdy Japon ia od

m ów iła  zawarcia wszechstron-

Komunikat radziecko-chiński

O dpow iednio do stosunków 
prz j ja źn i i  współpracy, ja k ie  
u s ta liły  się m iędzy Zw iązkiem  
Radzieckim  a Chińską Repu
b lik ą  Ludow ą, podpisane zo
stało w  M oskw ie  14 lutego 
1950 r. porozum ienie w  spraw ie 
C h ińskie j Czangczuńskiej L in i i  
K o le jow e j, r,a mocy którego rząd 
radziecki przekazuje bezpłat
nie rządow i C h ińskie j Repu
b lik i Ludow ej na ca łkow itą  
własność wszystkie swe prawa 
związane ze w spólnym  zarzą
dem C h ińsk ie j Czangczuń
sk ie j L in i i  K o le jow e j w raz z 
ca łym  należącym do te j l in i i  
m ieniem . W  myśl tego porozu
m ienia przekazanie wspouuiia-

ne j C h ińskie j Czangczuńskiej |
L in i i  K o le jow e j pow inno na - i 
stąp ić na jpóźnie j w  końcu 1952 | neS° tra k ta tu  pokojowego oraz 
roku. i zawarła tra k ta t separatystycz-

' ze Stanam i Z jednoczonym i
Obecnie rząd radziecki i  rząd 

C h ińskie j R epub lik i Ludow ej 
p rzys tąp iły  do wprowadzenia w 
życie zarządzeń wykonawczych 
do tego porozum ienia i  w  tym  
celu zgodnie postanow iły  u tw o-

ny
i n ie k tó rym i in n ym i k ra jam i, 
wobec czego Japonia nie ma i 
w idocznie nie chce m ieć t ra k 
ta tu  pokojowego z Chińską Re
pub liką  Ludow ą i  Zw iązkiem

Szanowny 
n ¡strzel 

Z chw ilą ,

Nota premiera Czou En-laia 
do ministra Wyszyńskiego
Towarzyszu M i-

gdy Japonia od-

rzyć mieszaną kom is ję  radziec- | Radzieckim , w y tw o rzy ły  się 
ko-ch ińską. Mieszana kom is ja  j w a ru n k i niebezpieczne dla 
radziecko-chińska pow inna za- j sprawy pokoju, a sprzyja jące 
kończyć przekazywanie C h iń - j ponowj en iu  się agresji japoń
sk ie j Czangczuńskiej L in i i  K o -  j , . .
le jow e j C h ińsk ie j Republice j z  u w a g i  n a  t0  j  w  cei u za

pewnienia pokoju, ja k  również 
na podstaw ie układu o p rzy
jaźn i, sojuszu i pomocy wza
jem ne j m iędzy Chińską Repu
b lik ą  Ludow ą a Zw iązkiem  So
c ja lis tycznych Republik Ra
dzieckich — rząd Chińskie j 
R e p u b lik i Ludow ej proponuje

Ludowej najpóźniej do 31 gru- j 
dnia 1952 roku.

m ów iła  zawarcia wszechstron
nego tra k ta tu  pokojowego o- 
raz zaw arła  tra k ta t  separaty-

i  p ro ri, aby rząd radzieck i zgo
dził się przedłużyć te rm in  w y 
cofania w o jsk  radzieckich z 
używ anej w spóln ie ch ińsk ie j 
w o jskow ej bazy m orsk ie j Port 
A r tu r ,  usta lony w  a rt. 2 poro
zum ienia chińsko-radzieckiego 
w  spraw ie P o rtu  A rtu ra , do 
czasu zawarcia tra k ta tó w  poko
jo w ych  m iędzy Chińską Repu
b lik ą  Ludow ą a Japonią oraz 
Zw iązk iem  Radzieckim  a Ja 
ponią“ .

Rząd radziecki wyraża zgodę I 
na powyższą propozycję rządu ’ 
C h ińskie j R epub lik i Ludow ej 
oraz zgadza się na to, aby W a
sza nota i  n inie jsza odpowiedź 
na tę notę b y ły  częścią składo
wą wspomnianego w yżej poro
zum ienia z dn ia 14 lu tego 1950 
roku  w  spraw ie w o jskow ej ba
zy m orsk ie j P o rt A r tu ra  z 
dniem  w ym iany  nin ie jszych 
not.

Proszę Was, towarzyszu Pre
mierze i M in istrze, o przyjęcie 
wyrazów  mojego najgłębszego 
poważania.

(—) A. J. W Y S ZY Ń S K I
D nia  15 września 1952 r.

W roc ław  p rzygo tow u je  się 
do Kongresu Ziem O dzyskanych

Szybko postępują prace przy rozbudowie kombinatu baweł
nianego w  Andrychowie. Na zdjęciu: Fragment nowobudo

wanej chłodni i ko t łown i
Foto CAF — T ym iń sk i

S p isy w y b o rc ó w  
w  p rzy g o to w a n iu

ŁÓDŹ. W Łodzi zakończono | Na wniesien ie rek lam ac ji 
prace związane z zestawieniem przew idziano te rm in  10-dniowy 
spisów wyborców . Spisy ohej - [ przy czym Prezyd ium  Rady Na- 
m ują ponad 400 tysięcy .nazwisk : rodow ej m. Łodzi obowiązane 
osób upraw nionych do głosowa- j j f s t  w ciągu 3 dn i od daty wnie
ma. Nazw iska wypisywane są 
dla każdego obwodu w  uk ła  - 
dzie a lfabetycznym . Przy spo
rządzaniu w ykazów  za trudn io 
no 80 m aszynistek i  cały 
sztab p racow ników , k tó rzy  
przeprow adzili staranną, w y  - 
magającą w iele uw agi kon tro lę  
zgodności spisów z w ykazam i 
ew idency jnym i. Po skon tro low a. i 
n iu, każdy arkusz spisu w yb o r
ców podpisali przewodniczący i ; 
sekre tarz P rezydium  Rady Na

re k la m a c ji rozpatrzyć 
(bg)

sienią 
sprawę.

G DAŃSK. Spisy w yborców  
dla m iasta Gdańska, podzielone. 

I go na 96 obwodów są ju ż  u - 
I kończone. Sporządzono je  na 4 
dn i przed zaplanowanym  te rm i.  

! nem. S tało się to m ożliw e nie 
ty lk o  dzięki dobre j o rgan izacji 
prac przygotowawczych, ale 
przede w szystkim  dzięk i o f ia r 
nej pracy większości maszyni -

rodow ej m. Łodzi. i 1 dyk tu jących  re fe ren tów
Od nadchodzącej n iedz ie li 21 W te i ^ d n e j ,  bo wym agającej

w ie lk ie j uwagi pracy, w y ró żn i- 
ły  się m aszyn istk i: M aria  Szar
mach, K rys tyn a  Gołębiewska, 
A nie la  Skubis, Lucyna K a to  -  
w icz, Lucyna Osko. Józefa 
K law isz, O lim p ia  M iłosz, Wanda 
G rzewkow icz oraz dyktu jące : 
Romana Rondio, Łuc ja  Jon, Zo
fia  M okra rska i  A nie la  Drążek.

(f) W rocław  przygotow uje  się 
do zbliżającego się Kongresu 
Ziem  Odzyskanych. Wszędzie 
w idz i się ożyw ienie związane z 
przygotow aniam i do te j potęż
nej im prezy. T rw a ją  prace na 
terenach powystaw owych, przy
gotow uje się salę, w  k tó re j ra 
dzić będą uczestnicy Kongresu 
— w y b itn i przodownicy pracy, 
robotnicy, chłop i, in te ligencja  
pracująca i młodzież.

E k ipy  robo tn ików  M ie jskiego 
Przedsiębiorstwa Remontowo- 
Budow lanego we W roc ław iu  go

rączkowo pracu ją  nad przygo
tow aniem  sali, w  k tó re j odbę
dzie się Kongres. B rygady cie
sie lskie rp is trzów  Bała, Rogal
skiego, N iechciała, przodujące 
zespoły w yrab ia jące  średnio po 
250 proc. norm y, ustaw ia ją  w 
o lb rzym ie j sali krzesła i  budu
ją  podium  dla Prezydium  K on
gresu. R obotn icy wieszają na 
ścianach im ponujące w ie lko 
ścią dekoracje i hasła.

Energicznie p racu ją  również 
kom is je  K om ite tu  O rganizacyj
nego Kongresu. We W ro c ła w iu  
w  dn iu  Kongresu odbędą się

liczne im prezy artystyczne, w 
k tó rych  udzia ł wezmą n a jw y 
b itn ie js i a rtyśc i oraz zespoły 
am atorskie.

P rzygo tow u je  się kw a te ry  dla 
w ie lo tysięcznej rzęszy uczestni
ków  kongresu, d la  dziennika
rzy. film o w ców  i  radiowców , 
k tó rzy  liczn ie  zjadą się na 
Kongres. K om isja  W yżyw ien io
wa za jm u je  się zorganizowa
niem  w yżyw ien ia  d la  tysięcy 
delegatów na Kongres.

O pracow uje się p ro je k ty  de
k o ra c ji m iasta i  terenów  po-

w ystaw ow ych. N a jlepsi artyśc i 
plastycy w y k o n a li p ro je k ty  de
ko ra c ji. W kró tce  na ulicach 
W rocław ia zakw itną  tysiące 
flag  i  proporców , tysiące em
blem atów  ozdobią ściany ka 
m ienic.

O brady Kongresu będą trans
m itow ane przez megafony, za
insta lowane od terenów powy- 
stawowych aż do Mostu G run
waldzkiego. Na b lisko  3-kilom e- 
tro w e j trasie  dziesią tk i tysięcy 
m ieszkańców W rocław ia  będą 
m ogły słuchać przebiegu obrad.

(PAP).

bm. spisy te zgodnie z przepi
sem ordynacji wyborcze j będą 
wyłożone w  loka lach w szystkich 
obwodowych k o m is ji w yb o r
czych i do 28 w rześnia w łącz- 
nie, od godz. 11 do 17-ej wszyscy 
obyw ate le  Łodzi mogą i  pow in 
n i sprawdzić, czy ich  nazwiska 
zna jd u ją  się w  spisach w yb o r
ców. 1

Kolportaż broszur wyborczych
L U B L IN . K o lpo rte rzy  zakła

dow i na teren ie Lubelszczyzny 
o trzym a li ju ż  do rozprowadze
nia broszury zaw iera jące Pro
gram  W yborczy F ron tu  N aro
dowego. Zainteresowanie bro -

( j .  k . )

szuram i jes t duże. W  Fabryce 
Samochodów C iężarowych im . 
B. B ie ru ta  jeden z ko lpo rte rów  
w ciągu pół godziny rozprzedał 
50 broszurek, (gog)

Walc/ĄĆ z biurokracją

D la  poparc ia  P ro g ra m u  IVyborczego F ro n tu  Narodowego, d la  uczczenia X I X  Z jazdu  W KP(b)

Zobowiązania z miast i  wsi
Nie ma Już takiej gałęzi gospodarki, dziedziny nauki 

i kultury, której pracownicy nie włączyliby się do narasta
jącego wciąż, ogarniającego cały kraj, czynu produkcyjnego 
dla poparcia Programu Wyborczego Frontu Narodowego, 
oraz dla uczczenia X IX  Zjazdu WKP(b).

słowych na 106 dn i przed za-SZCZECIN. W  czynie w yb o r
czym oddział kwasu s ia rkow e
go Szczecińskich Zakładów  Na
wozów Fosforowych postanow i! 
plan w rześniowy wykonać w 
103 procentach, a plan paździer
n ikow y  w  103,8 procentach przy 
jednoczesnym zaoszczędzeniu 
46 ton p iry tu  i  27 ton kwasu 
siarkowego.

Oddział gospodarczy Z ak ła 
dów przyspieszy otw arc ie  Domu 
Młodego Robotnika oddając go 
do uży tku  w  dn iu 6 paździer
n ika.

OPOLE. Robotn icy jednego 
z dzia łów  p rodukcy jnych  w  Ce
m entow n i „G roszow ice“  dadzą 
do końca października ponad 
plan 1650 ton cementu i 1500 
ton k lin k ie ru . B rygady pieców 
obrotow ych postanow iły skrócić 
o 14 dn i czas opróżniania ko
m ory py łow e j; Robotnicy od
dzia łu łamaczy przerobią 20 ton 
zbryłowanego k lin k ie ru , zakwa
lifikow anego do braków , na 
pe łnowartościowy m ateria ł. 
B rygady m onterskie pod ję ły  się 
skrócić o 27 dn i czas rem ontu 
szeregu agregatów.

GDAŃSK. Wśród robo tn ików  
budow lanych W ybrzeża liczne 
zobowiązania pod ję li m. in. p ra
cownicy Gdańskiego Przem ysło
wego Zjednoczenia B udow lane
go i Gdańskiego Zjednoczenia 
Ins ta lac ji Przem ysłowej, za
trudn ie n i przy odbudowie stocz
n i gdańskiej. Załogi te oddadzą 
do uży tku  9 ob iektów  przem y-

p lanow anym  term inem .
Załogi Z jednoczenia Budow

n ictw a M ie jskiego w  Gdańsku 
pracujące przy budow ie osiedla 
m ieszkaniowego dla stoczniow
ców w  G dyni, skrócą o wiele 
dn i te rm in  oddania do użytku 
trzech budynków .

W ARSZAW A. 5-osobowy ze
spół be ton iarsk i pracujący na 
budow ie s tac ji przem iału ce
m entu  w  T archom in ie  k /W ar- 
szawy, rea lizu jąc swe. zobowią
zania ustanow ił dnia 16 bm. 
najlepszy w  Polsce w y n ik  w 
betonowaniu, uk łada jąc w  cią
gu 8 godzin 125 m sześciennych 
betonu. S tanow i to 1197 procent 
norm y. Poprzedni w y n ik  nale
żący do załogi Pierwszego W ar
szawskiego Zjednoczenia B u
dowlanego w ynos ił 87,6 m sześ
ciennych.

Zespćł postanow ił do 26 paź
dziern ika  w ykonyw ać przy u- 
k ładan iu  betonu p rzyna jm n ie j 
około 600 procent norm y.

ŁÓDŹ. Słuchacze Wyższej 
Szkoły Ekonom icznej w  Łodzi 
zadeklarow ali zobowiązania 
dotyczące m. in . pracy przy u- 
porządkow aniu b ib lio te k i uczel
n i oraz przy urządzeniu boiska 
uczelnianego. Pracownicy
naukow i Zakładu Ekonom ii Po
litycznej, postanow ili opracować 
do końca listopada bib liografię  
z Zakresu ekonom ii politycznej 
obejm ującą czasopisma nauko
we polskie, radzieckie i niem ie
ckie.

S tefan ia Sadza, prządka z Za
k ładów  Przemysłu Baw ełniane
go im . Dzierżyńskiego w  Łodzi 
n igdy dotychczas nie brała u- 
dzia łu  we w spółzawodnictw ie 
zobow iązaniowym .

„N ie  czułam  się na siłach — 
opowiada. L . W yrab ia łam  swój 
plan w  100 procentach. P rzy
chodziło m i to z trudem . Zresz
tą m yśla łam , że ja k  w yrabiam  
plan — to wystarczy. K iedy jed 
nak zapoznałam się z Progra
mem W yborczym  F rontu Naro
dowego, kiedy współtowarzysze 
pracy zaczęli podejmować zobo
w iązania wyborcze, ich przy
k ład kazał m i zastanowić się. 
Teraz uważam, że każdy z nas 
pow in ien starać się, żeby było 
coraz lep ie j. Z rozum ia łam  też, 
że ludzie radzieccy mogą poma
gać nam i innym  narodom 
w łaśnie dlatego, że pracują co
raz lepie j. I jeszcze jedno. Prze
cież w łaśnie ja szczególnie w ie
le zyskałam  dzięki naszej w ła 
dzy ludow ej, która ze mnie. ze 
służącej w ędru jące j z domu do 
domu, zrob iła pełnoprawnego o- 
bywatela, nauczyła zawodu, da
ła mieszkanie, słowem mnie i 
m oje j liczne j rodzin ie przyniosła 
ludzkie  życie.

Dlatego też podjęłam zobowią
zanie. Codziennie daję pół k ilo  
przędzy w ięcej niż dotychczas. 
Tak w łaśnie rozumiem swój u- 
dzia ł we Froncie Narodowym, w  
walce o pokój.

*
M łodzi robotnicy Zakładu 

Przemysłu Wełnianego im. W ła
dysława Reymonta zobowiązali 
się przypadające na nich zada
nia w roku bieżącym wykonać 
na 45 dn i przed term inem . Ich 
towarzysze z ZPB im . Dubois

postanow ili w  oparciu o doś
wiadczenia uzyskane w  czasie 
współzawodnictwa zlotowego 
dać ponad plan do końca paź
dzie rn ika  970 kg przędzy.

SZCZECIN. Dostarczyć do 
końca br. 40 tuczn ików  ponad 
plan oraz zakontraktow ać na 
rok  przyszły 40 sztuk trzody 
ch lew nej w ięcej n iż  w  br. po
s tanow ili chłopi z gromady 
Orzechów, w  pow. chojeńskim . 
Ponadto do końca roku odsta
w ią  oni do zlew ni grom adzkiej 
1000 litró w  m leka ponad plan.

W ARSZAW A. Cenne zobowią
zania pod ję li pracow nicy nauko
w i, ad m in is tra cy jn i i studenci 
Szkoły G łów ne j Gospodarstwa 
W iejskiego w  W arszawie. M. 
in . pracow nicy naukow i katedr 
zootechnicznych łącznie z p ra 
cow n ikam i gospodarstw Szkoły 
w  oparciu o praktyczne spo
strzeżenia pracow n ików  PGR 
poddadzą re w iz ji dotychczaso
we norm y żyw ienia tuczników  
tłus to  -  m ięsnjwh i opracują no
we, celem obniżenia kosztów i 
skrócenia czasu tuczu.

POZNAN. Brygada Tadeusza 
Sadowskiego z PO M -u w  Ś m i
glu  pow. Kościan, k tó ra  w y 
konała już  o rk i pod zasiewy je 
sienne w  spółdzielniach p ro 
dukcy jnych Dębiec N ow y i 
Chełkowo, postanowiła skrócić 
om ło ty  w  gospodarstwach ze
społowych i in dyw idu a ln ych  o 
5 dni. oraz zaoszczędzić 200 kg 
pa liw a. Podobne zobowiązania 
podję ły inne brygady.

WROCŁAW. Traktorzyści ze
społu Strzegom ukończą akcję 
siewną przedterm inow o, w yko 
nu jąc przeciętn ie po 120 procent 
norm y.

RZESZÓW. Z in ic ja ty w y  dzia
łu korespondentów redakcji 
„N o w in  Rzeszowskich" — orga
nu K W  PZPR, odbyła się w 
Rzeszowie narada 7S-ciu kores
pondentów  robotniczo - ch łop
skich z tego województwa.

Na naradzie korespondenci 
o m ó w ili swoje zadania w  akc ji 
w yborczej. — „Z d a je m y sobie 
sprawę z tego — m ó w ił A n to n i 
Łabędzki, korespondent z Sa
nockie j F ab ryk i W agonów — 
że w  okresie przedwyborczym

często jeździ bowiem  z ekipą z 
miasta do gromad Błażowa, Do
m aradz i innych. Pracę tę scha
rakteryzow a ła  k ró tk o : „K o res
pondent musi być równocześnie 
ag ita torem “ .

Korespondent K azim ierz K u 
rzawa napiętnow ał b iu ro k ra 
tyzm  i  kum oterstwo, ja k ie  pa
n u ją  w  P rezydium  G m inne j Ra
dy Narodowej w  Brzeźnicy.

K u łack ie  rodz iny Jaw orów , 
Szczęchów i Kołodzie jów , ufne 
w podarcie Prezydium  GRN nie

obow ia^lcT^asze^sa^ szczeeólrńe 1 t ' ’ lko  że nie w ykonu ją  swych 
—  ą w  T o r S S  obow iązków wobec państwa, a-

I le wręcz na ig raw a ją  sięważkie,
naszych nie możemy się ogra 
niczać do notowania osiągnięć, 
ale m usim y jasno pisać o tych. 
k tó rzy  chcie liby szkodzić i roz
b ija ć  jedność . narodu), k tórzy  
chc ie liby  opóźniać tem po u - 
przem ysłow ienia k ra ju “ .

Korespondentka M aria  K ró l i
kowska opowiadała o swej pra
cy wśród kob ie t w ie jsk ich  —

ię z bie
doty, k tó ra  uczciw ie p łaci po
da tk i i rea lizu je  p lany skupu. 
„T ak ich  b iu ro k ra tów  i szkodni
ków, jacy zagnieździli się w  Pre
zydium  GRN w  Brzeźnicy bę
dziemy z całą bezwzględnością 
piętnować w naszych korespon
dencjach j przyczyn im y się do 
ich uka ran ia “ .

(cbł)

Mieszkalny Kałowie serdecznie u ila li 
żołnierzy powracających 

z obozów letnich
(Kor. w ł) .  Społeczeństwo ka

tow ick ie  w ita ło  w niedzielę żoł
n ierzy wracających z obozów 
letn ich. Na rynku przed gma
chem państwowego teatru ślą
skiego 'd b y ła  się defilada w o j
skowa.

Ponad 30 tysięcy ludzi zgro
madzonych na placu i wzdłuz i 
trasy pochodu w yraz iło  swoje 
gorące uczucia dla Wojska Lu- I 
dowego.

Po defiladzie odbyło się na j ----- ------------ ---------------------------------- -
dziedzińcu koszarowym uroczy- i i  y  , J. p
ste pow itanie powracających '  u  IV ,\ C M L  n  Z Ł ! 
wo jsk. Przemówienie pow ita lne 
w yg łos ili przewodniczący M ie j
skie j Rady Narodowej tow 
Dziura, przedstawiciel M ie jsk ie 
go K om ite tu  Wyborczego F ron
tu Narodowego i przodownik 
pracy kopalni „K a tow ice “ , gór
n ik  W ik to r K la ja .

W im ien iu  żołnierzy na ser
deczne pow itanie przedstawicie-1 
li  społeczeństwa odpowiedział

przodownik wyszkolenia bojo
wego i politycznego strzelec 
Zbigniew' Batmanowicz.

Po uroczystym pow itan iu  od- 
było się na dziedzińcu koszaro
wym  wręczenie upom inków  
przodownikom  wyszkolenia bo
jowego i politycznego. Załogi 
kopalń i hut, fab ryk, przedsię
b iorstw  i in s ty tu c ji przysła ły 
cem.e upom inki d l i przodują
cych żołnierzy. (h. d.)

Inż. T A D E U S Z  B O B O W Y , szef
D z ia łu  S tu d ió w  „H y d ro p ro -  
ie k tu * ' — Przeobrażenie  
przyrody naszych rzek

R M IK O S: T ró jk ą t Belgrad — 
Ateny — A nkara w w ydaniu  
USA

JA S ZC Z: Sztuka o Janie K o 
chanowskim  (T e a tr)
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Poważne slraty
interwentów w Korei

(f) P E K IN  (PAP). Jak podaję 
korespondent agencji Nowych 
Chin z fro n tu  koreańskiego, w 
ciągu sierpn ia zostało zabitych 
lu b  rannych przez oddzia ły k o 
reańskie j a rm ii ludow ej i ochot
n ik ó w  ch ińsk ich  przeszło 24.000 
n iep rzy jac ie lsk ich  żo łn ierzy i o- 
fice rów . W  okresie tym  zestrze
lono lu b  poważnie uszkodzono 
330 samolotów. Zniszczono lub  
poważnie uszkodzono 116 czoł
gów. 151 samochodów, 77 dział 
a rty le ry js k ic h  różnego k a lib ru . 
Ponadto zatopiono 1 stawiacz 
m in  i  1 statek transportow y.

W ie lk ie  s tra ty  poniósł nie-, 
p rzy jac ie l w sku tek dzia łan ia  a r
ty le r i i a rm ii ludow ej. A r ty le r ia  
ludow a stała się postrachem 
wroga. W  s ie rpn iu  w  w yn iku  
dzia łań a r ty le r ii zostało zabitych 
lu b  rannych przeszło 7.970 n ie 
p rzy jac ie lsk ich  żo łn ie rzy i o f i
cerów, co stanow i p raw ie  jedną 
trzecią ogólnej liczby stra t, a 
o połowę w ięcej, n iż w  lipcu  br.

A r ty le r ia  zniszczyła w  s ie rp 
n iu  99 n iep rzy jac ie lsk ich  czoł
gów, 97 samochodów, 50 dzia ł i 
70 ka ra b inów  m aszynowych o- 
raz 273 bunkry .

USA przyśpieszają 
rem ilitaryzację  

Japonii
(D M O S K W A  (PAP). Agencja 

TASS podaje za dzienn ik iem  
„M a in ito i“  z Tokio , że sztab a- 
m erykańsk ich  w o jsk  na Da le
k im  Wschodzie wystosow ał z 
końcem  s ierpn ia lis t  n iezm ie r
ne j w ag i do p rem iera  Joszidy. 
L is t  podpisany przez szefa szta
bu H ickey 'a  zaw iera am erykań
sk i p lan  szybkie j re m ilita ry z a - 
c ji Japon ii oraz zezwolenie u - 
dzielone rządow i japońskiem u 
na w ydatkow an ie  38 rr iilia rd ó w  
je n  z sum y 56 m ilia rd ó w  jen 
przeznaczonej na w y d a tk i zw ią 
zane z tzw . „w spó lną obroną“

L is t ten zaw iera rów nież po
lecenie zwiększenia w  okresie 2 
la t  rezerwowego korpusu p o li
cyjnego z 4 do 14 d yw iz ji.

Parlament irański 
orirznra propozycje 

amery kańsko - angielskie
(f) LO N D Y N  (PAP). Jak w y 

n ika  z doniesień agencji Reu- ! 
tera z Teheranu, parlam ent 
ira ń s k i u c h w a lił jednom yśln ie  j 
votum  zaufania d la  prem iera 
Mossadeka. W niosek o votum  
zaufania został przez prem ierą : 
w ysun ię ty  w  zw iązku z n d rzu - ; 
ceniem przez rząd ira ń sk i p ro 
pozyc ji am erykańsko - b r y ty j
skie j dotyczącej „u re gu low a - i 
n ia “  spraw, zw iązanych z na
c jona lizac ją  irańskiego prze
m ysłu  naftowego.

D ekla rac ja  rządowa odczy
tana przez w iceprem ie ra  K a - 
zemi, podkreśla, że p ropo - ! 
zycje Trum ana i  C h u rch illa  w 
spraw ie n a fty  ira ń sk ie j są ab
so lu tn ie  nie do przyjęcia , i 
stw ierdza m. in., że gdyby i 
W ie lka  B ry tan ia  up ie ra ia  sie | 
p rzy  swych nieuzasadnionych ; 
żądaniach, to  rząd ira ń sk i nie i 
zawaha się przed zerwaniem  
stosunków dyp lom atycznych z 
Londynem .

Strajk powszechny 
w Libanie

(f) M O S K W A  (PAP). Agencja 
TASS donosi z B e jru tu , że w  j 
zw iązku z utworzeniem  przez i 
Saiba Salama nowego trzyoso- I 
bowego rządu, w  k tó rym  partie  ; 
opozycyjne nie są reprezento- j 
wane, rozpoczął' się w  L iban ie  ; 
dw ud n io w y  s tra jk  powszechny. ■ 

W edług doniesień prasy — 
m iasta B e jru t. T r ip o li, Zahla i j 
Said są w  całości objęte s tra j-  j 
kiom . W szystkie sklepy są za- i 
m knięte. U lice B e jru tu  są ob- ! 
staw ione p o lic ją  i  żandarm erią . 1 

M in is te rs tw o spraw "w ew nę
trznych  w  specja lnie w ydanym  i 
kom unikacie  zakazało wszelkich 
w ieców  i dem onstracji.

N a  m arg inesie  

Mali kuliki z Benevento
W  sprawozdaniu z działalno

ści planu Marshalla b. adm i
nistrator tego planu w Euro
pie, bankier Harrim an chwalił 
niedawno przed kongresem 
USA „dobrodziejstwa“ jakie  
plan ten przyniósł we W ło
szech.

Reżimowi Cłasperiego istot
nie przyniósł plan Marshalla 
obfite korzyści. Ale trudno po
wiedzieć, aby naród wioski 
miał jakiś pożytek z m iliardów  
wydawanych na zbrojenia i 
pomoc dla monopolistów.

Pauperyzacja we Włoszech 
jest tak wielka, że nie tylko, 
na Sycylii, ale i w innych czę
ściach Włoch wracają do miast 
i wsi starożytne zwyczaje 
swoistej „wymiany dóbr“.

O jednym takim wypadku 
pisze ze słusznym oburzeniem 
neapolitański dziennik „M atti- 
no dTtalia“ domagając się in 
terwencji władz w sprawie 
handlu dziećmi w Benevento.

Tak, handlu dziećmi.
Okazuje się, że dzieci pocho

dzące z biednych, górskich oko
lic południowych Wioch wysta
wiane są na sprzedaż przed 
kościołem miasta Benevento. 
Rodzice sprzedają je miejsco
wym kułakom, którzy w yko
rzystują cynicznie małych ku 
lisów do ciężkich robót rolnych.

Z wynurzeń prasy włoskiej 
dowiadujemy się również o ce
nach obowiązujących na włos
kim  targu niewolników. Biedo
ta wiejska otrzymuje za swe 
dzieci kitka metrów zboża lub 
niewielką sumę w lirach...

Bankier Harrim an w ylicza
jąc dobrodziejstwa płynące z 
planu Marshalla dla Włoch —  
nie wspnmial oczywiście o m a
łych kulisach z Beneyento.

M A R  I

Uczeni całego św iata p o w in n i z jednoczyć się 
w walce p rzec iw ko  w o jn ie  b a k te r io lo g ic z n e j

hnnierenrja prasowa z członkami Międzynarodowej liomisji Naukowej 
liadajarei w Korei i Chinach takty stosowania broni bakteriologicznej przez USA

I (f) P E K IN  (PAP). Jak dono- i 
si agencja Nowych Chin. w  Pe- 

| k in ie  odbyła się konferencia  j 
j  prasowa, na k tó re j członkow ie j 

M iędzynarodow e' K o m is ji Nau- 
| kow ej, u tworzone; z in ic ja ty w y  j 
K om ite tu  W ykonawczego Swia- j 

j tow ej Rady P oko iu  w celu zba- ! 
I dania spr.awv w o in y  bakte rio lo - j 
I gicznei. odpow iada li na pytan ia  ; 
i' dz ienn ika rzy ch ińsk ich  i  zagra- i 
n icznvch. Na kon fe ren c ji obec
ny b v l przewodniczący Chiń 

i skiego K om ite tu  O brońców Po- 
j k o ili K uo Mo-żo. 
j Jeden z korespondentów za- 
i dał py tan ie : — Jak ie  są głó- 
i wne dowody, na podstaw ie k tó - j 
| rych K om is ja  s tw ie rdz iła  fa k t 
; używ ania bron i bakte rio log ie “ - 
| ne j przez am erykańskie  s iły  
j zbro jne w  K ore i i w  Chinach 
| północno-wschodnich?

O dpow iadając na to pytan ie  j 
delegat b ry ty js k i,  profesor b io - ! 
log ii, i chem ii na un iw ersytec ie  j 
w  Cambridge, daw ny k ie ro w n ik  
w ydz ia łu  nauk przyrodn iczych 
d r Joseph Needham ośw iadczy' 
m. in .:

—  W ysłucha liśm y zeznań w ie -} 
lu  naocznych św iadków , k tó rzy  } 
w idz ie li, że sam oloty am ery- i 

i kańskie  zrzucają bom by bakte- i 
j rio logiczne. R ozm aw ia liśm y z u- j 
czonym i ch ińsk im i i koreańsk i- ! 
m i; zbadaliśm y dowody rzeczo- i 

| we oraz dokum enty, k tó re  siu- I 
j ży ły  za podstawę sprawozda- \
' nia, ogłoszonego przez S w iato- j 
i wą Radę Poko ju . D okona liśm y ;
I też szczegółowych inspekc ji w  
I terenie.

Następne py tan ie  zadane przez 
jednego z dz ienn ika rzy b rzm ia 
ło:

N iek tó rzy  uczeni państw za -  ; 
chodnich uważają, że ow ady:

,1

znalezione w K ore i i w  Chinach } 
północno -  wschodnich nie m o- ; 
gą być zakażone zarazkam i cho_ \ 
robotw órczym i i nie nadają się 
do rozpowszechniania b a k te r i i ! 
w  okresie z im ow ym . Jak ie  jest j 
zdanie K o m is ji w  te j spraw ie7 j

Na py tan ie  to od p o w ie d z ia ł! 
delegat b ra z y lijs k i profesor p'a-1 
razyto tog ii na un iw ersytec ie  , 1 i 
Sao Paulo d r Samuel Pessoa. \ 
P odkreś lił on, że ju ż  Japończy- } 
cy używ a li pcheł dla rozpow 
szechniania b a k te r ii chorobo -  j 
twórczych. P ch ły  mogą żyć na
wet w  tem peraturze 14 stopni j 
Celsjusza poniżej zera. Również j 
kom ary mogą być używane ja ko : 
nosiciele bak te rii, zwłaszcza za- j 
razków  m a la r ii i żó łte j feb ry. 
Poza tym  jest w ie le  ga tunków  
owadów, k tó re  mogą żyć w  n is 
k ie j tem peraturze i k tó re  nada
ją  się do rozpowszechniania za
razków.

Na pytan ie  dlaczego w  K o re i | 
i w  Chinach północno - wschód- i 
n ich  nie w yb uch ły  epidem ie po j 
użyciu przez A m eryka nó w  b ro - j 
n i bakterio log iczne j, o d p o w ie - j  
dzia ł uczony szwedzki, dy rek  -  j 
to r la bo ra to riu m  k lin icznego 
przy zarządzie szp ita li m ie jsk ich  j 
w  S ztokholm ie d r A . Andreen. j 
P odkreś lił on. że fa k t  ten n a - j 
leży zawdzięczać o fia rne j i w y -  i 
trw a łe j p racy koreańskich i ! 
ch ińsk ich  uczonych oraz zorga- | 
n izow anej wzorowo walce prze- ! 
c iw ko  epidemiom.

Na pytan ie , czym się różni 
w o jna  bakterio log iczna, ja k ą ! 
p row adziła  Japonia i  w o jna  ! 
bakterio log iczna prowadzona! 
przez Stany Zjednoczone, odpo- j 
w iedz ia ł pro f. Needham, k tó ry  i

podczas d rug ie j w o jny  świato-1 
w ej badał fa k ty  używ ania b ro - ! 
n i bak terio log iczne j przez J a - j 
pończyków. P od kreś lił on, że w  j 
roku  1943 przekonał się na pod- j 
staw ie nie budzących w ą tp liw o - j 
ści fak tów , że Japończycy uży- j 
w a li b ron i bakterio log iczne j. N ie ! 
ulega też w ą tp liw ośc i — pow ie - i 
dz ia ł p ro f. Needham —  że n ie - | 
k tó re  państwa zachodnie, a 
zwłaszcza Stany Zjednoczone, j 
w yda ją  dziś o lb rzym ie  sum y na j 
badania związane z b ron ią  ba k - j 
terio logiczną.

Jednakże m etody stosowane j 
przez Stany Zjednoczone nie | 
różn ią  się zasadniczo od m e to d ! 
używ anych przez Japończyków I 
Zresztą rząd am erykańsk i uży- j 
wa japońsk ich  zbrodn ia rzy  -wo
jennych  do prac nad b ron ią  bak
terio logiczną.

Na pytan ie , czy zeznania wzię
tych do n ie w o li lo tn ik ó w  ame-. 
rykań sk ich  w  spraw ie stosowa
nia  przez n ich  b ro n i b a k te r io lo 
gicznej n ie  b y ły  wymuszone, 
odpow iedzia ł delegat francusk i 
p ro f. M a lte rre .

Doszliśm y do przekonania, — 
ośw iadczył p ro f. M a lte rre , że 
lo tn icy  nie sk ła da li zeznań pod 
przym usem  i że zeznania te za
sługu ją  ca łkow ic ie  na w iarę. 
P rzekona liśm y się także, że lo t
n icy  am erykańscy szczerze ża
łu ją  swych czynów, ponieważ 
zda li sobie w  n ie w o li sprawę, 
że użyto ich  do dokonania po
tw o rn e j zbrodn i. Członkow ie 
K o m is ji p rzekona li się, że lo t
n icy  am erykańscy n igd y  nie s ły 
szeli o P ro tokó le  Genewskim , 
zakazującym  używ an ia  b ron i 
bakterio log iczne j. F a k t is tn ien ia  
tego P ro tokó łu  u k ryw a n o  przed i

n im i skrzętn ie  w  a rm ii am ery
kańskie j. Doszli on i do przeko
nania, że nie obow iązu je ich 
w ierność wobec rządu, k tó ry  ich 
oszukał i  k tó ry  stosuje tak  po
tw orn ą  i n ie ludzką broń, ja k  
broń bakterio log iczna.

Następnie odczytano pisemne 
ośw iadczenie przedstaw icie la  
Z w iązku  Radzieckiego w  K o m i
s ji, wiceprezesa radz ieck ie j A -  
kadem ii M edycyny i głównego 
eksperta lekarsk iego na proce
sie japońsk ich  zbrodn ia rzy  w o
jennych  w  Chabarowsku, dr 
Żukow a - W ereżn ikowa, k tó ry  
z powodu choroby nie  m ógł być 
obecny na kon fe renc ji.

Uważam  — stw ierdza m. in. 
w  swym  oświadczeniu d r Żu- 
kow -W ereżn ikow  — iż w  w y 
n iku  prac M iędzynarodow ej 
K o m is ji N aukow ej n ik t  nie ma 
praw a w ątp ić, że Stany Z jed 
noczone stosowały broń bakte
rio log iczną w  K o re i i w  C h i
nach północno - wschodnich. 
Uczeni całego św iata pow inn i 
zjednoczyć się w  walce przeciw 
ko w o jn ie  bakterio log icznej. 
Nasza K om is ja , w  skład k tó re j 
wchodzą przedstaw icie le sześciu 
k ra jów , pow inna stać się sym
bolem jedności uczonych całe
go św iata w  walce przeciwko 
w o jn ie  bakterio log icznej.

Na zakończenie kon fe renc ji 
przewodniczący Chińskiego K o 
m ite tu  Obrońców Pokoju K uo 
Mo-żo podziękował członkom  
K om ite tu  oraz ośw iadczył: — 
Wszyscy uczc iw i ludzie na św ię
cie p o w in n i w  im ię  szczęścia 
ludzkości zjednoczyć się w  w a l
ce przeciw ko w o jn ie  bak te rio 
logicznej. Jestem głęboko prze
konany, że nauka zwycięży i że 
pokój za tr iu m fu je !

na
Robol nic \  rad z i ccc v 

cześć X IX  Zjazdu W K P(b)
(f) M O S K W A  (PAP). Ze 

w szystkich zakątków  w ie lk iego 
Zw iązku Radzieckiego na p ły 
w a ją  wiadom ości "o współza
w odn ic tw ie  pracy- i o podejrze
w aniu  przez masy pracujące 
ZSRR zobowiązań p ro d u kcy j
nych dla  uczczenia X IX  Z jazdu 
W KP(b).

W  pierwszych szeregach 
współzawodniczących kroczą 
hu tn icy  radzieccv. P rze ja - i 
w ia ją  oni w ie lką  in ic ja tyw ę  
twórczą w  dziedzinie now a to r- i 
srwa i p roduku ją  ponad plan 
dodatkowe tysiące ton surów ki, i 
s ta li i w yrobów  walcowanych, i

W  kom binacie m eta lurg icz- j 
nym  w  M agnitogorsku w ię k - ■ 
szość brygad dokonuje w y topów  j 
przyśpieszoną metodą. W  w ie l
k ie j hucie w  D n ieprodzierżyń- 
sku (U kra ińska  SRR); hu tn icy  w  
ścisłej w spółpracy z naukowca
m i w p ro w a d z ili szereg uspraw 
nień produkcy jnych , pozwala

jących na w yko rzystan ie  w  zna
cznie wyższym  stopniu surow 
ca i m ate ria łów  pomocniczych.

Na cześć X IX  Z jazdu W KP(b) 
wspaniałego w yczynu dokonał 
znakom ity  tokarz radziecki, de
putow any do Rady Najwyższej 
ZSRR i laureat Nagrody S ta li
nowskie j, Paweł B yków . Pod ją ł 
się on zadania oszlifow ania na 
p łask ie j szlifie rce  p a rtii częśn 
m etalow ych o dużej średnicy 
W edług no rm y czas szlifow an ia  
jedne j ta k ie j części przew idz ia
ny jest na 30 m in u t. B yków  
oszlifow a ł p ierwszą część w  cią
gu 2 m in u t, drugą -— w  ciągu 
1,5 m inu ty , zaś trzecią — w  cią
gu 1 m inu ty .

Do socjalistycznego współza
w odn ic tw a na ęześć X IX  Zjazdu 
W K P (b) p rzys tąp ili w raz z m i
lionam i robo tn ików  radzieckich 
nafciarze zakładów  „Le n in - 
n ie ft“  w  Zagłębiu Baku. Dzięki 
uspraw nien iu  procesów w ydo

bycia  ropy, od c h w ili podjęcia j 
zobowiązań, w ydobyc ie  dzienne i 
ropv w  „L e n in n ie ft“  wzrosło  o ! 
70 ton.

Z ogrom nym  entuzjazm em  
pod ję li zobowiązania p ro du kcy j- j 
ne robotn icy  zakładów  „U ra l-  
masz“  w  S w ierd łow sku. Zobo
w iąza li się oni do przedterm ino
wego w ykonan ia  olbrzym iego \ 
ekskawatora kroczącego, o po-1 
jem ności czerpaka 14 rrv' dla | 
K ana łu  P o łudn iow o - U k ra iń - j 
skiego. W  c h w ili obecnej odby- ] 
w a się w  tem pie przyśpieszonym j 
m ontow anie poszczególnych czę- j 
ści tego olbrzym a, przy czym j 
brygada m onte rów  w yko nu je  i 
przecię tn ie po 200 procent no r- j 
m y. Załoga „U ra lm aszu“  zobo- | 
w ą z a ła  się rów nież do przed
term inow ego dostarczenia 2 po- i 
tężnych kruszarek szczękowych i 
budowniczym  K u jbyszew sk ie j i 
K achow skie j E le k tro w n i W od
nych.

Potężne demon slracje 
w Belgii przeciwko 

ułaskawieniu 
zbrodniarzy wojennych
(f) M O S K W A  (PAP). —- A gen

cja  TASS donosi z B rukse li, że 
na teren ie całej B e lg ii ro zw ija  
się potężny ruch pro testacy jny 
p rzec iw ko  u łaskaw ien iu  i zw o l
n ien iu  zbrodn ia rzy  wo jennych.

D n ia  14 bm. odbyła się w  sto
lic y  B e lg ii o lb rzym ia  demon
stracja  z udzia łem  k ilkudz ies ię 
ciu tysięcy osób. ,

V/ ko lum nach dem onstrantów  
m aszerowali obok siebie ko m u 
niści, socjaliści, członkow ie p a r
t i i  soc ja lno-chrześcijańskie j i 
bezpa rty jn i.

Dem onstracja zakończyła się 
wiecem przed Pałacem S praw ie 
dliw ości. M ów cy zdecydowanie 
p ro tes tow a li przeciw ko u łaska
w ien iu  i zw o ln ien iu  zbrodn ia 
rzy  w o jennych  —  zdra jców  o j
czyzny.

W kilku  zdaniach

Ludność Trizonii żada przeprowadzenia 
rokowań w sprawie traktatu pokojowego

z Niemcami
(f) B E R L IN  (PAP). Z T rizo - |

n ii w  dalszym  ciągu nadchodzą 
wiadom ości o dem onstracjach 
szerokich rzesz społeczeństwa 
zachodnio _* n iem ieckiego pod 
hasłem w a lk i o przyw rócen ie 
jedności Niemiec.

R e kru tu jący  się z różnych 
w a rs tw  społeczeństwa uczestni
cy an k ie ty  rozpisanej wśród 
ludności Ham burga opow ie
dzie li się jednogłośnie za żąda
niem  rozpoczęcia przez Bunde
stag w  Bonn. rozm ów z delega
cją Izby  Ludow e j NRD. W szy
scy zapytan i jednom yśln ie  o- 
św iadczyli, że obow iązkiem  
parlam entu zachodnio _ n iem ie
ckiego jest n ie  ty lk o  przy jąć  
delegację Izby  Ludow e j NRD. 
ale także p rzystąp ić  do poważ
nych rozm ów w  spraw ie  .w y 
siania p rzedstaw ic ie li obu czę
ści N iem iec na kon ferenc ję  
czterech m ocarstw  oraz w  spra

w ie  pow o łan ia specja lne j k o 
m is ji d la  ogólnoniem ieckich 
w yborów .

N a tychm iastow ych rokow ań 
w  spraw ie tra k ta tu  poko jow e
go z N iem cam i dom agali się 
m ieszkańcy m iasta B ayreu th  
podczas jednego z zebrań p ro
testacyjnych p rzeciw ko „u k ła 
do w i ogólnem u“ . Z podobny
m i żądaniam i w ys tąp iła  lu d 
ność m iasta H am m  i  Gelsen
k irch e n  (W estfa lia), m ieszkańcy 
Essen — D e llw ig , Heidelbergu, 
Roethenbach i  w ie lu  innych 
m iast w  Niemczech zachodnich.

(f) B E R L IN  (PAP). Agencja 
A D N  donosi, że zebrani na kon 
fe re n c ji w  Ludw igsha fen  dz ia
łacze soc ja l-dem okrac i uchw a
l i l i  rezo lucję, w  k tó re j żądają 
od k ie ro w n ic tw a  p a r t i i soc ja l
dem okra tyczne j, aby opow ie
dzia ło  się za zw ołan iem  kon fe 

re n c ji czterech m ocarstw  i 
przyspieszeniem  przeprowadze
nia rozm ów  ogólnoniem ieckich.

Skazanie 2 młodych 
patriotów w Trizonii

(f) B E R L IN  (PAP). -Jak już 
donosiliśm y, przed sądem w  
D ortm undz ie  toczy ł się proces 
przeciw ko 5 m łodym  pa trio tom  

i n iem ieckim  oskarżonym  o rze- 
| kom y udz ia ł w  rozpędzeniu ze- 
| b ran ia  m łodzieży faszystow skie j 
I oraz o k ie row an ie  postępowa, 

organizacją młodzieżową.
Sąd skazał 2 m łodych pa

tr io tó w  E richa Teschke i H an
sa B renkm anna na 7 m iesięcy 
w ięzien ia  każdego.

Pozostałych trzech pa trio tów . 
M ayera, K a p lu k a  i  Cieślaka o- 
skarżono „o  zdradę stanu“ , w  
zw iązku z czym sprawę ich 
przekazano do rozpatrzenia 
przez Sąd Najwyższy.

SUKCES NIEM IECKICH SIŁ POKOJU
Pod naciskiem  o p in ii pub licz 

nej zachodnich N iem iec p re
zydent Bundestagu (parlam en
tu) w  Bonn, H erm ann Ehlers 
zgodził się p rzy jąć  22 września 
br. pięcioosobową delegację Izby 
Ludow e j NRD. Delegacja ta ma 
przedstaw ić pism o zaw ierające 
propozycje zm ierzające do o- 
siągnięcia porozum ien ia w  spra
w ie  zjednoczenia N iem iec, a 
także udz ia łu  N iem iec w  zaw ar
ciu tra k ta tu  pokojowego i prze
prow adzen iu w o lnych  w yborów .

Jak w y n ik a  z doniesień prasy 
n iem ieck ie j, w iadom ość o u - 
chwale Izby  Ludo w e j w yw o ła ła  
w  ca łym  k ra ju  szerokie echo. 
P rzy ję ła  ją  z rądością ludność 
NRD i wszyscy pa trio c i na Za
chodzie Niem iec. Po ogłoszeniu 
w iadom ości o zgodzie Ehlersa 
na p rzy jęc ie  de legacji NRD, 
wśród ludności T r iz o n ii — ja k  
nisze „B c r lin e r  Z e itun g “  — da 
ją słyszeć się głosy, że „dele
gację należałoby uroczyście po
witać u granic Republiki Fede
ra lnej“.

W  obliczu zapow iedzianej de
ba ty  w  Bundestagu nad r a ty f i
kac ją  „u k ła d u  ogólnego“  w iado
mość o w izyc ie  de legatów z 
NRD w yw o ła ła  w  społeczeń
stw ie  T r iz o n ii nową nadzieję na 
rozm ow y w  spraw ie  jedności 
N iem iec i t ra k ta tu  pokojowego.

Od dłuższego czasu p ro w a 
dzona jest w  ba rdz ie j p rze w i
du jących dz iennikach m iesz
czańskich ostra kam pan ia p ra 
sowa p rzec iw ko  d yk ta to rsk im  
poczynaniom  Adenauera, k tó 
ry  u fn y  w  zbro jne ram ię  w ładz 
am erykańskich, w b re w  w o li

w iększości narodu konsekw ent
n ie  zm ierza do ra ty f ik a c ji w o
jennego uk ładu.

W  szeroki n u r t  b o jo w n ikó w  o 
zjednoczenie N iem iec w łączają 
się obecnie rów n ież ł  te w a r
s tw y  n iem ieckiego m ieszczań
stwa, k tó re  dotąd s ta ły  na ubo
czu w ie lk ie j b a ta lii o porozu
m ienie m iędzy N iem cam i w  
spraw ie zjednoczenia k ra ju , 
w o lnych  w yb o ró w  i zawarcia 
tra k ta tu  pokojowego.

N aw et w  obozie Adenauera 
zna jdu ją  się trzeźwe głosy, k tó 
re w  obaw ie o w y n ik i zb liża ją 
cych się w yb o ró w  dom agają się 
rozm ów. Organ prem iera N a d 
re n ii A rn o ld a  (CDU) „R h e in i
sche Post“  wzyw a, ab}': „roz
począć rozmowy z przedstawi
cielami NRD, jeżeli polityka 
nasza nie ma popaść w komplet
ny bezwład“.

P oko jow ych rozm ów dom a
ga się depu tow any do B unde
stagu z ram ien ia  CDU Boden- 
steiner, k tó ry  w  w yw iadz ie  dla 
„C oburger F re je  Presse“  ośw iad 
czyi: „Nie wierzę, aby zjedno
czenie Niemiec mogło dokonać 
się na bazie tzw. polityki siły... 
Drogę zjednoczenia Niemiec —  
wedle koncepcji Adenauera —  
która najpierw  przewiduje in 
tegrację m ilitarną z obozem za
chodnim, a następnie zjednocze
nie Niemiec, uważam za całko
wicie niebezpieczną utopię“.

C iekaw y jest rów nież głos 
znanego pu b licys ty  d r S igurda 
Paulsena redaktora  „Aussenpo- 
litische  Korrespondenz“ . P au l- 
sen b y l do niedawna wydawcą 
pó ło fic ja lnego „D ip lom atische  
Korrespondenz“  w  Bonn i  usta-

p i ł  z tego stanow iska na znak 
protestu p rzeciw ko podpisaniu 
przez Adenauera „u k ła d u  ogól
nego“ . Obecnie d r  Paulsen w y 
pow iada się kategoryczn ie prze
c iw ko  ra ty f ik a c ji „u k ła d u  ogól
nego“ , k tó ry  nazywa „owocem 
awanturniczej polityki USA i 
rządu w Bonn, uniem ożliwia
jącym  zjednoczenie Niemiec“. 
„Układ ogólny — pisze P au l
sen — który w  Bonn nazwano 
układem niemieckim, stanie się 
układem przeciwko Niemcom“. 
I  dlatego „awanturnicza meto
da pośpiesznego ratyfikowania  
układu“ — tw ie rd z i — k ry je  w  
sobie poważne niebezpieczeń
stw o dla pokoju.

K lasa robotn icza oraz wszy
scy bo jo w n icy  o pokó j w  T riz o 
n ii, k tó rz y  pod przewodem 
K P D  walczą p rzec iw ko  ra ty 
f ik a c ji „u k ła d u  ogólnego“  w ska
zu ją  n ie  od dziś na w ie lk ie  n ie 
bezpieczeństwo ja k ie  k ry je  w  
sobie ten uk ład , będący zmową 
am erykańskich podżegaczy w o 
jennych  z adenauerow skim i od
w etowcam i. Poważne w a rs tw y  
o p in ii pub liczne j zdają sobie 
bow iem  coraz lep ie j sprawę 
z fa k tu , że ty lk o  utw orzen ie  
zjednoczonego, dem okra tyczne
go, pokojowego państwa n ie 
m ieckiego i zaw arcie tra k ta tu  
pokojowego stanow i drogę roz
w iązan ia prob lem u N iem iec w  
in teresie  narodu niem ieckiego 
i w  in teresie pokoju.

W  te j sy tua c ji zgoda Ehlersa 
na p rzy jęc ie  de legacji Izby L u 
dowej jest jeszcze jednym  suk
cesem w  walce narodu niem iec
kiego o zjednoczone i pokojow ć 
N iem cy. (mp)

T IT O W C Y  S Y S T E M A T Y C Z N IE  
N A R U S Z A J Ą  G R A N IC Ę  

B U Ł G A R S K Ą
S O F IA . 15 w rz e ś n ia  m in is te rs tw o  

; s p ra w  z a g ra n ic z n y c h  B u łg a rs k ie j 
R e p u b lik i L u d o w e j s k ie ro w a ło  n o - 

[ tę  p ro te s ta c y jn ą  do a m ba sa d y  ju g o -  
j s ło w ia ń s k ie j w  S o li i .

N o ta  p rz y ta c z a  dz ie s ię ć  w y p a d -  
j k ó w  o s trz e la n ia  z b ro n i p a ln e j i a r-  
| t y le r i i  te r y to r iu m  B u łg a r i i  o raz  
i p rz e rz u tó w  p rzez  g ra n ic ę  w ro g ie j 
i l i t e r a tu r y  a n ty b u łg a rs k ie j,  d o k o n a 

n y c h  w  o k re s ie  od 14 cze rw ca  do 
| 24 s ie rp n ia  b r.

S E S JA  K O M IT E T U  
W Y K O N A W C Z E G O  

: M IĘ D Z Y N A R O D O W E J  F E D E R A C J I 
U C Z E S T N IK Ó W  R U C H U  O P O R U , 

j W IĘ Ź N IÓ W  I  O F IA R  F A S Z Y Z M U

W IE D E Ń . W  d n iu  17 w rz e ś n ia  b r. 
i ro z p o c z y n a ją  się  w  W ie d n iu  o b ra -  

d y  K o m ite tu  W y k o n a w cze g o  M ię 
d z y n a ro d o w e j F e d e ra c ji u c z e s tn i-  

i k ó w  ru c h u  o p o ru , w ię ź n ió w  i  o l ia r  
fa szyzm u .

! M O S K W A . N a  sesję K o m ite tu  W y - 
j ko n a w cze g o  M ię d z y n a ro d o w e j Fe- 
j  d e ra c ji  U c z e s tn ik ó w  ru c h u  o p o ru , 

w ię ź n ió w  i  o f ia r  fa s z y z m u  w y je -  
! c h a li do W ie d n ia  de legac i ra d z ie ccy ,
: c z ło n k o w ie  K o m ite tu  W y k o n a w c z e - 
| go M ię d z y n a ro d o w e j F e d e ra c ji A .
[ G u n d o ro w  1 N . C z ika len lco .

N A R Ó D  H O L E N D E R S K I
P R Z E C IW K O  W S K R Z E S Z A N IU  

O D W E T O W E G O  W E H R M A C H T U

. P A R Y Ż . P rasa  d onos i z H a g i, że 
w  R o tte rd a m ie  o d b y ła  się  o s ta tn io  

! m asow a d e m o n s tra c ja , k tó ra  za ko ń - 
! c z y ła  się  w ie ce m  p ro te s ta c y jn y m  
| p rz e c iw k o  p rz y g o to w a n io m  w o ie r ł-  

n y m  o raz  w s k rz e s z a n iu  faszys tów -, 
i s k ie g o  W e h rm a c h tu  w  T r iz o n ii.

W iadomaści sportowe

Kandydaci do drużyny 
reprezentacyjnej na mecz 

piłkarski z NRD
S e k c ja  p i ł k i  n o żn e j G K K F  p o w o - i 

ła ła  na  m ecz p i łk a r s k i  z N R D  (21 I 
b m . w  W a rsza w ie ) 18 n a s tę p u ją c y c h  j 
p iłk a r z y :  b ra m k a rz e  — S z y m k o w ia k  j 
i W y ro b e k , o b ro ń c y  — G ę d łe k , J a n -  ' 
dud a . B a r ty la  i  B a n isz , p o m o c n ic y  
— B ie n ie k , S uszczyk , M a m o ń  i 
S trz y k a ls k i,  a ta k  — M o rd a rs k i, 
A n io ła .  A lsze r, C ie ś lik , W iś n ie w s k i, 
T ra m p is z , G ro n o w s k i i K u b o cz .

W y m ie n ie n i z a w o d n ic y  będą z g ru 
p o w a n i od c z w a r tk u  w  A W F .

Dwa spotkania piłkarzy 
CWKS

D ru ż y n a  p iłk a rs k a  C W K S  ro zeg ra  
w  c ią g u  n a jb liż s z e g o  ty g o d n ia  dw a 
z a le g łe  m ecze o m is trz o s tw o  I  I n 
g i. w sobo tę  20 b m . C W K S  g ra  z 
G ó rn ik ie m  (R a d lin ) , a w e  w to re k  
23 b m . — z k ra k o w s k ą  G w a rd ią . 
Oba m ecze odbędą  się w  W a rsza 
w ie .

I  runda
turnieju szachowego 

w Sztokholmie
W I  ru n d z ie  m ię d z y n a ro d o w e g o  

tu r n ie ju  szachow ego  m ło d y  z a w o d 
n ik  ra d z ie c k i T a jm a n o w  p o k o n a ł 
S te in e ra  (U S A ), 2 3 -le tn i P e tro s ja n  
(ZS R R ) w y g ra ł z W a jto n is e m  (K a 
nada), a rc y m is t rz  Szabo (W ę g ry ) 
p o k o n a ł S to lza  (S zw ec ja ), S anchez 
(K o lu m b ia )  — P rin s a  (H o la n d ia ). 
R em ise m  z a k o ń c z y ły  się p a r t ie :  A -  
w e rb a c h  (ZS R R ) — B a rcza  (W ę g ry ), 
P a ch m a n  (C zech o s ło w a c ja ) — G o- 
lo m b e k  (A n g lia ) , M a ta n o w ic z  (J u 
g o s ła w ia ) — U n z ic k e r  (N ie m c y  
Z a ch .), w  o d ło ż o n y c h  p a r t ia c h  a r 
c y m is trz  K o to w  (ZS R R ) m a lepszą 
p o z y c je  w  p a r t i i  z a rc y m is trz e m  

; E iiska se se m  (A rg e n ty n a ) , a rc y m is trz  
j H e lle r  (ZSR R ) m a p io n k a  w ię c e j 
‘ w  p a r t i i  z B o lb o c h a n e m  (A rg e n ty 

na).

Zacieśn ien ie  wielkiego sof uszu
Z radością p o w ita ła  op in ia  pub liczna całe

go św ia ta  ko m u n ika t radz iecko -ch ińsk i o roz
m owach m iędzy rządem  ZSRR i delegacją 
rządową C h ińsk ie j R e p u b lik i Ludow e j. W  ko 
m un ikac ie  czytam y: „R okow an ia , k tó re  prze
b iega ły  w  atm osferze przyjaznego zrozu
m ien ia  wzajem nego i serdeczności, p o tw ie r
d z iły  zdecydowaną w o lę  obu stron sk ie ro 
w an ia  swych w y s iłk ó w  ku  dalszemu um o
cn ien iu  i ro zw o jo w i łączącej je  p rzy jaźn i 
i w spó łpracy, p rzyczyn ia jąc  się zarazem ze 
wszech m ia r do zachowania i u trw a len ia  
poko ju  i bezpieczeństwa m iędzynarodow ego“ 
K ażdy zdaje sobie spraw ę z g łębok ie j w y 
m ow y tych  zw ięz łych  słów. U m ocnien ie  p rz y 
ja źn i i w spó łp racy m iędzy n iezw yciężonym  
K ra je m  Rad i  p ó łm ilia rd o w y m  narodem  
N ow ych C h in  ma doniosłe znaczenie dla 
pokrzyżow an ia  p lanów  podżegaczy w o je n 
nych na D a lek im  W schodzie i na ca łym  
świecie.

14 lu tego 1950 ro ku  za w a rty  został m ię 
dzy Z w ią zk ie m  R adzieckim  a Chińską Re
p u b lik ą  Ludow ą  h is to ryczn y  uk ład  o p rz y - 

j jaźn i, sojuszu i pom ocy w za jem nej oraz po
rozum ien ia , k tó re  p rzyp ieczę tow a ły  r.ie ro- 

I zerw ałną p rzy jaźń  narodu radzieckiego 
i chińskiego. „U k ła d  i porozum ien ia  zaw arte  
m iędzy C h inam i a Z w iązk iem  R adzieckim
—  ośw iadczył, wówczas p re m ie r Czou E n -la i
—  m ają  szczególnie doniosłe znaczenie dla 
odrodzonej C h ińsk ie j R e p u b lik i Ludow e j. 
Dopomogą one na rodow i ch ińskiem u do 
uśw iadom ien ia  sobie fa k tu , że n ie jest on 
osam otn iony oraz będą s ta n o w iły  pomoc 
w  dziele odbudow y i ro zw o ju  chińskiego 
życia gospodarczego” . S łow a te zostały 
w  p e łn i po tw ie rdzone  w  m in io n ym  okresie 
w  k tó ry m  dz ięk i b ra te rsk ie j pom ocy ra 
dzieckie j nas tąp ił b u rz liw y  rozm ach w  roz
w o ju  gospodark i C hin  Ludow ych , p rzekre 
ś la jących w  szybk im  tem pie w ie low iekow e  
zacofanie gospodarcze.

Zgodnie z porozum ien iem  z 14 lu tego 
1950 r. o p u b liko w a n y  dziś w  M oskw ie  ko 
m u n ik a t ozna jm ia  o u tw o rze n iu  mieszanej 
k o m is ji radziecko -  ch ińsk ie j, k tó ra  p o w in 
na do 31 g ru d n ia  b r. zakończyć bezpłatne 
przekazyw an ie  ' Czangczuńskiej L in i i  K o le 
jo w e j w ra z  z ca łym  należącym  do n ie j m ie 
niem , C h ińsk ie j R epublice Ludow e j. Posta
now ien ie  to daje w y ra z  radz ieck ie j po lityce  
poszanowania suwerenności i niezależności 
narodów , sk ru p u la tn e m u  przestrzeganiu  zo
bow iązań p rzy ję tych  przez rząd ZSRR, jest 
jeszcze je d n ym  św iadectw em  bezin teresow 
nej pomocy, k tó rą  niesie k ra j zwycięskiego 
soc ja lizm u narodom  w yzw o lo n ym  z pęt ka 
p ita liz m u  i  im p e ria lizm u .

„G łó w n e  zadanie u k ła d u  —  p isa ł dzien
n ik  „ P ra w d a ”  o uk ładz ie  i porozum ien iach 
zaw a rtych  14 lu tego  1950 r .  —- polega na 
tym , aby n ie  dopuścić do pow tórzen ia  agre
s ji i  zakłócenia p o ko ju  przez Japonię lub  
ja k ie k o lw ie k  inne państw o, k tó re  bezpo
średnio  lu b  pośrednio po łączy łoby  się z Ja 
pon ią  wT aktach agresji. N ie  ma chyba po
trzeby  dowodzenia ja k  ak tua lne  jes t to za
danie obecnie, gdy w  Japon ii pod pa trona 
tem  am erykańsk ich  w ładz  okupacy jnych  
reakc ja  nab iera  coraz w iększe j b u ty , m ów iąc

ju ż  o tw arc ie  o swych dążeniach odw eto
w ych, gdy im p e ria lizm  am erykańsk i do
kłada w szelk ich starań, aby przekszta łc ić 
Japonię w  swą bazę stra teg iczną” . W  ciągu 
2 i pół roku , k tó re  m inę ły  od tego czasu 
am erykańscy im p e ria liśc i poczyn ili dalsze 
k ro k i, m ające na celu przekszta łcenie Japo
n ii w  bazę agresji, re m ilita ryza c ję  Japon ii 
i podsycanie odw etow ych dążeń m il i ta r y -  
stów  japońsk ich  pod patronatem  USA. T y m  
celom służy bezpraw ny układ  separa tysty
czny z Japonią oraz tzw. „ t ra k ta t  bezpie
czeństwa” . P o lity ka  ta stwarza w yraźną 
groźbę dla sp raw y poko ju  na D a lek im  
Wschodzie. W  zw iązku z tym  p re m ie r i m i-  

I n is te r spraw  zagranicznych C h iń sk ie j Repu- 
j b lik i Ludow e j C zou-E n-la i w ystosow ał do 
j m in is tra  W yszyńskiego notę, w  k tó re j 

s tw ierdza:
_ ..Z chw ilą  gdy Japonia odm ów iła  zaw ar

cia wszechstronnego tra k ta tu  poko jow ego 
oraz zaw arła  tra k ta t separatystyczny ze Sta
nam i Z jednoczonym i i n ie k tó ry m i in n y m i 
k ra ja m i, wobec czego Japonia Jiie ma i w i
docznie n ie chce m ieć tra k ta tu  poko jow ego 
z C hińską R epub liką  Ludow ą i Z w iązk iem  
R adzieckim , w y tw o rz y ły  się w a ru n k i n ie
bezpieczne d la sp raw y poko ju , a sp rzy ja jące  
ponow ien iu  się agresji japońsk ie j.

Z uw ag i na to i w  celu zapew nienia po
ko ju , ja k  rów n ież na podstaw ie u k ładu  
o p rzy ja źn i, sojuszu i  pomocy w zajem nej 
m iędzy C hińską R e p u b liką ,L u d o w ą  a Z w ią 
zkiem  S ocja lis tycznych  R e p u b lik  Radzie
ckich —  rząd C h ińsk ie j R e p u b lik i Ludow e j 
p roponu je  i prosi, aby rząd radz ieck i zgo
d z ił się p rzed łużyć te rm in  w yco fan ia  w o jsk  
radzieckich  z używ anej w spó ln ie  ch ińsk ie j 
w o jskow e j bazy m orsk ie j P o rt A r tu r ,  usta
lony w  a rt. 2 porozum ien ia  ch ińsko -radz ie - 
ckiego o Porcie A rtu ra , do czasu zaw arc ia  
tra k ta tó w  poko jow ych  m iędzy C hińską Re
p u b liką  Ludow ą  a Japonią oraz Z w ią zk ie m  
R adzieckim  a Japon ią“ .

W  odpow iedzi rząd radz ieck i w y ra z ił zgo
dę na powyższą propozycję  rządu C h ińsk ie j 
R e p u b lik i Ludow e j.

K ażdy cz łow iek, k tó rem u  d ro g i jest pokó j, 
p rz y ją ł z uznaniem  i zadow oleniem  propo 
zycję rządu C h in  L u d ow ych  i zgodę rządu 
ZSRR na porozum ien ie  w ym ie rzone  p rzec iw  
n iebezpieczeństwu now ej a g res ji na D a le k im  
Wschodzie, stanow iące w k ła d  w  sprawę 
um ocnien ia  poko ju .

W  depeszy do Mao Tse-tunga z o ka z ji 
7 rocznidu zw ycięstw a nad im p e ria lizm e m  
japońsk im , Józef S ta lin  s tw ie rd z ił:

„W ielka przyjaźń między Związkiem  Ra
dzieckim i Chińską Republiką Ludową jest 
niezawodną gwarancją przeciwko groźbie 
nowej agresji, jest potężną ostoją pokoju 
na D alekim  Wschodzie i na całym świecie”.

Zacieśnienie sojuszu radziecko-ch ińskiego, 
to scem entowanie n iew zruszonej zapory 
p rzec iw ko  a w a n tu rn iczym  p lanom  rozpale
nia now ej pożogi w o jenne j, to potężny cios 
w  im p e ria lis tyczn ych  agresorów . W y n ik i 
rozm ów  radzieęko-eh ińskich  w  M oskw ie , to 
dalsze um ocnien ie  s iły  i  zw artośc i n iezw y
ciężonego obozu poko ju , k tó re m u  przew odzi 
w ie lk i S ta lin .

Apel Narady Przodujących Nauczycieli 
do ogółu nauczycieli polskich

Uczestnicy O gó lnokra jow e j 
j N arady P rzodujących N auczy- 
! c ie li w ystosow a li apel do ogó- 
| łu  nauczycie li po lskich, w  k tó - 
\ ry m  m. in . czytam y:

K o leżank i i  Koledzy!
W ybra liśc ie  i  w yd e le go w a li

ście nas, ja ko  swoich przedsta
w ic ie li na O gó lnokra jow ą N a
radę P rzodujących N auczycie li.

M y  — członkow ie Polsk ie j 
Zjednoczonej P a r t ii Robotniczej, 
Zjednoczonego S tron n ic tw a  L u 
dowego, S tronn ic tw a  D em okra
tycznego i be zpa rty jn i nauczy
ciele — dum n i jesteśm y z zasz
czytnego w yróżn ien ia  i św iado
m i obow iązków, k tó re  na nas 
nałożyliście.

P rzyby liśm y  na O gó lnokra jo 
wą Naradę P rzodu jących N au
czycie li, aby podsumować po
ważny dorobek, ja k i do obecnej 
c h w ili osiągnęła Polska Lu do 
w a w  dziedzinie rozw o ju  ośw ia
ty  i w y tyczyć  na jb liższe zadania 
nauczycielstwu.

Na g runcie  rozbudow y prze
m ysłow ej i  w zrostu  dochodu 
narodowego szeroko ro z w in ę li
śmy sieć przedszkoli, szkół ogól
nokształcących i  zawodowych, 
kuźn ie now ych k a d r dla budo
w n ic tw a  socjalistycznego. S tw o
rzy liśm y  w a ru n k i, um o ż liw ia 
jące każdem u dziecku pobiera
nie n a u k i w  szkole podstawo
w ej. R okrocznie około m iliona  
dzieci korzysta  z wczasów le t
nich.

Rozbudow aliśm y i  u m o c n ili
śm y uczeln ie wyższe, k tó re  n ie 
m al trz y k ro tn ie  w zros ły  w  po
rów na n iu  z okresem panowania 
obszarn ików  i  k a p ita lis tó w  w  
Polsce.

Jesteśmy jednak św iadom i 
fak tu , że n ie w ą tp liw ie  duże o- 
siągnięcia szkoły n ie  nadążają 
jeszcze za w ie lk im i zdobyczami 
naszego przem ysłu i  b u do w n i
ctwa, że w ie le  jeszcze trzeba 
w łożyć w ys iłku , by usunąć b ra 
k i w  naszej pracy, by dorównać

ty m  sukcesom, k tó re  osiągnęła 
nasza bohaterska klasa ro b o tn i
cza. ’

W ie lu  jeszcze spośród nas 
tra k tu je  swoje codzienne obo
w ią zk i w  szkole fo rm a ln ie , nie 
docenia le k c ji ja ko  g łów nej fo r 
m y pracy dyd aktyczno -w ycho
wawczej. D latego też m am y 
szkoły, w  k tó rych  w y n ik i nau
czania i w ychow ania są jeszcze 
niezadowalające. N ie dość ener
gicznie w a lczym y z przeżytkam i 
kap ita lizm u  w  świadomości w ła 
snej i kolegów, z pozostałościa
m i pedagogiki bu rżuazyjne j. 
Z b y t często przez fa łszyw ie  po
ję te  koleżeństwo nie p rzec iw 
staw iam y się przem ycaniu do 
naszych szeregów w rog ie j ide 
o log ii, n ie  w a lczym y zdecydo
wanie o pełne zwycięstwo słu
sznej l in i i  wychowawczej.

K oleżanki i Koledzy.
Zgodnie z Program em  F ron tu  

Narodowego w ychow u jm y na
szą m łodzież na ża rliw ych  pa
tr io tó w  O jczyzny, gotowych 
i sprawnych do je j obrony przed 
niecnym i zakusami im p e ria li
zmu am erykańskiego — wroga 
naszej O jczyzny. Pogłęb ia jm y 
w  m łodzieży szkolnej uczucia 
b ra te rsk ie j p rzy jaźn i z naroda
m i Zw iązku Radzieckiego oraz 
z całym  obozem pokoju, k tó re 
mu przewodzi W ie lk i S ta lin.

Z w a lcza jm y nieubtaganie 
wszelkie próby przem ycania do 
szkół w rog ie j ' bu rżuazyjne j 
ideolog ii — kosm opolityzm u, na
c jona lizm u i szow inizm u

Konsekw entn ie  dążmy do cią
głego podnoszenia w yn ikó w  nau
czania i wychow ania, wzmac
n ia jm y  pozalekcyjną pracę w y
chowawczą. w yka rczu jm y  wszel
k ie  prze jaw y len is tw a , chu ligań
stwa i dem ora lizac ji wśród m ło 
dzieży szkolnej.

W  obliczu w ie lk ich  zadań, 
k tó re  staw ia przed ca łym  na
rodem  Progsam Wyborczy

F ro n tu  Narodowego, w zyw am y 
w szystk ich  nauczycie li i p ra 
cow n ików  ośw iatow ych do w y 
trw a łego podnoszenia św iado
mości ideow o-po lityczne j w  
każdym  z naszych środow isk, 
do um acniania sojuszu rob o t
niczo-chłopskiego, W  tym  celu 
w zm acn ia jm y swój udzia ł w  
pracach św ie tlicow ych , ro zw i
ja jm y  czyte ln ic tw o , otoczmy o- 
p ieką i  pomocą zespoły i k u r 
sy nauczania dorosłych, zwłasz
cza by łych  analfabetów .

W eszliśmy w  okres kam pan ii 
wyborczej do Sejmu, k tó ry  bę
dzie rea lizow a ł am b itny  P ro 
gram  F ron tu  Narodowego, p ro 
gram  w ie lk ich  prac dla dalsze
go rozw o ju  naszej O jczyzny, 
dla szczęścia i dobrobytu  lu d 
ności. P rogram  ten p rzew idu je  
dalszy w span ia ły  postęp ośw ia
ty.

N iecha j każdy z nas w szko
le, w  św ie tlicy , r.a zebraniach 
rodzic ie lsk ich i grom adzkich 
głosi po ryw a jący  serca i um y
sły — program  '  naszych zw y
cięstw  i rea lnych perspektyw  
Ju tra  Polski.

W a lka  toczy się o p iękną 
przyszłość naszego k ra ju  i lu 
dzkości — o pokój i szczęście, 
o w span ia ły  gmach Polski So
c ja lis tyczne j^  W alka ta nie jest 
ła tw a  — wymaga s ilne j w o li, 
poświęcenia i h a rtu  — „m am y 
jeszcze w ie le  poważnych niedo- 
magań, braków , trudności, nie 
różami, oczywiście, usiane jest 
nasze życie“  (B ie ru t). A le  na
ród nasz posiada dość sił, .aby 
‘ zybko przezwyciężyć obecne 
trudności i niedomagania.

Bądźm y godni w ie lk ie j h is to 
rycznej epoki, w  ja k ie j ży jem y 
epoki budow nictw a socja lizm u!

N iecha j n ikogo z nas nie za
b ra kn ie  w  pierwszych szere
gach F ron tu  Narodowego — 
F ron tu  W a lk i o Polskę s ilną  i  
szczęśliwą, o Pokój i p rzy jaźń  
m iędzy narodam i!

L is t do
(f) Uczestn icy O gó lnokra jo 

w e j N a rady  P rzodujących Na
uczycie li w ystosow a li l is t  do 
Zw iązku Zawodowego Nauczy
cie lstwa Szkół Podstawowych i 
Ś rednich ZSRR,w k tó ry m  m. in, 
czytam y:

Z p raw dz iw ą  radością dono
sim y W am, D rodzy Towarzysze, 
że w  zaszczytnej i  odpow ie
dzia lne j p racy naszej w  w ycho
w an iu  m łodzieży po lsk ie j na o- 
fia rn ych  budow niczych soc ja li
zmu i "bo jow n ików  b pokó j i i 
postęp m am y coraz lepsze o- 
siągnięcia.

Skutecznie przezwyciężam y j 
naleciałości bu rżuazy jne j peda- i 
gogiki.

Coraz m ocn ie j w iążem y cały ! 
proces nauczania i w ychow ania i 
dzieci i m łodzieży z re w o lu cv i- j 
nym  nu rtem  życia naszego na- , 
rodu. z jego postępowym i t ra 
dycjam i.
* Uczym y m łodzież m iło w a ć : 

w ie lk iego  sojusznika P olsk i L u - j 
dowej —  ZSRR, k tórego b o h a -1

nauczycie li rac
' terska a rm ia  w yzw o liła  naszą 
O jczyznę z n iew o li faszystow
skie j.

N auk i W ie lk iego  Lenina i 
S ta lina  o szkole i w ychow aniu 
są dla nas na jcennie jszym  d ro 
gowskazem.

Przebogaty dorobek pedago
gów radzieckich - jest dla nas 
źródłem, z którego czerpiemy 
um iłow an ie  pięknego j odpow ie
dzialnego zawodu nauczycie l
skiego, z k tórego uczym y , się 
w n ik liw e g o  podejścia do m ło
dzieży, z k tórego w ydobyw am y 
optym istyczną w ia rę  w  siłę w y  
chowania nowego człow ieka 
walczącego przeciw ko jm n e ria li-  
stycznym  ludobójcom  o pokoi i 
postęp. P iln ie  s tud iu jem y ra 
dziecką lite ra tu rę  pedagogie mą 
k tó ra  pomaga nam rozw iązy
wać konkre tne  trudności w  na
szej pracy.

N ie ma na św iecie k ra ju , w 
k tó ry m  by szkołę otoczono tak 
powszechną troską ze strony 
Rządu, P a r t ii i  całego społe-

Izieckich
czeństwa, czego dalszym dowo
dem jest w span ia ły  rozw ój 
szko ln ictw a p rzew idziany w  pro
jekc ie  Waszej p ią te j , p ięc io la t
k i.

W iadomość o zw o łan iu X IX  
Z jazdu W KP(b) p rzy ję liśm y z 
w ie lk im  entuzjazm em . Ogłoszo
ne wytyczne Waszego p lanu pię
cioletniego, o tw ie ra jące  dalsze 
w spaniałe pe rspektyw y rozwo
ju  s iły  i potęgi ZSRR napawa
ją  nas dum ą j radością.

D rodzy Towarzysze i P rzy ja 
ciele!

Z okaz ji zwołan ia X IX  Z ja 
zdu W KP(b) p rz y jm ijc ie  od nas 
gorące życzenia dalszej owocnej 
Pracy dla chw a ły  i ro zkw itu  
Waszej W ie lk ie j B ohatersk ie j
O jc z y z n y .

Niech żyje '-'W ielki Zw iązek 
Radziecki — ostoja pokoju!'

Niech ży je  Chorąży pokoju, 
Wódz i Nauczycie l postępowej 
ludzkości, W ie lk i P rzy jac ie l Na
rodu Polskiego — Józef S ta lin !
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P rz e o b ra ż e n ie  przyrody  naszych r z e k
Program  W yborczy Frontu 

Narodowego staw ia przed spo
łeczeństwem nowe w ie lk ie  za
dania. Skala 'tych zadań jest 
ta k  w ie lka , mają one tak  c- 
gromne znaczenie dla naszego 
k ra ju , że ty !ko zjednoczonym 
w ys iłk ie m  całego narodu, sku
pionego we Froncie Narodo
w ym . po tra fim y im sprostać.

Ogromne znaczenie wśród 
tych zadań ma zapoczątkowanie 
przeobrażenia przyrody naszego 
k ra ju , którego pierwszym  sta
d ium  są prace nad pe łnym  w y 
korzystaniem  rzek p o k k e h , a 
przede wszystkim  najw iększej 
naszej rzek:. W i s ł y .  W  te j dzie
dz in ie  odziedziczone po zabor
cach i po rządach przedw ojen
nych zacofanie występuje szcze
góln ie jaskraw o na jaw . W isła 
jest bodajże jedyną tych roz
m ia rów  rzeką w Europie, która 
nadal zna jdu je  się w  stanie ca ł
kow ic ie  dzi.kim. W ykorzystanie 
naszych rzek dla  energetyki czy 
ro ln ic tw a  jest m in im alne . Ich 
żeglowność — poza Odrą — n i
kła.

Jesteśmy obecnie w  stanie 
podjąć prace nad rea lizacją  
tych  w ie lk ich  zadań. Jesteśmy 
w  stanie dlatego, że obecny 
nasz ustró j, że gospodarka so
cja listyczna daje możność sku
pien ia  odpow iednich środków  i 
w y s iłk ó w  dla w ykonyw an ia  źa- 
dań ogólnonarodowych, obliczo
nych na dłuższą metę, zadań, 
k tó rych  nie chcia ł i nie mógł 
rczw iązać kap ita lizm . Jesteśmy 
w  stanie dlatego, że mam y przy
k ład  i pomoc Zw iązku Radziec
kiego, gdzie daleko zaawanso

wane są już  prace nad przeo
brażeniem przyrody rzek. p ra
ce na skalę niespotykaną do
tychczas w  h is to rii. Jesteśmy w 
stanie, bo k ra j nasz staje się 
coraz bardzie j uprzem ysłow io
ny i coraz szybciej rośnie baza 
techniczna, bez k tó re j nie do po
m yślenia jest rea lizacja tak  
w ie lk ich  planów.

Pam iętam y ja k  przed paru ty 
godniam i o lbrzym ie , w ie lo tys ię 
czne rzesze obyw a te li ZSRR,

! k tó re  z jpcha ły się z całego k ra ju , 
Pędziły brzegam i kana łu  W o ł
ga — Don, goniąc w lew ające się 
po raz p ierwszy do kanału w o
dy. aby na własne oczy , ujrzeć 
zetknięcie się fa li idącej z Do
nu z fa lą  wołżańską.

I nasze społeczeństwo będzie 
n iew ą tp liw ie  z rów nym  napię
ciem śledziło postępy w a łk i w y 
powiedzianej przez naród nie- 
u ja rzm ionym  jeszcze siłom  na
szej przyrody. I m y znajdziem y 
się na brzegach W is ły  czy B u
gu w  dzie jow e j c h w ili u rucho
m ienia w ie lk ich  budow li, k tóre 
na nich wzniesiem y i będziemy 
patrzeć z zachwytem , ja k  w ie l
ka rzeka pokorn ie poddaje się 
w o li człow ieka, bierze się do 
pracy, do k tó re j cz łow iek ją  za
przągł.

Obecnie p lany te zna jdu ją  się 
w  stad ium  zaawansowanego o- 
pracowamia, poszczególne ich e- 
lem enty są dyskutowane i uzu
pełniane. Można więc — za
strzegając, że mogą nastąpić 
różne zm iany — om ów ić w  ogól
nych zarysach w ie lk ie  zamierze
nia, ja k ie  w  te j dziedzinie sta
w ia  przed narodem  Program  
W yborczy F ron tu  Narodowego.

Sil*u gospodarki Modnej u nas
Zacofanie nasze w dziedzinie 

gospodarki wodnej b ije  w  oczy. 
Z 4800 km  rzek i kanałów , k tó 
re  nadają się do żeglugi, może 
być ona dziś upraw iana jedy
n ie  na 'd ługości oko ło 2150 km, 
z czego jednak ty lko  1080 km  
przypada na szlaki m agistralne, 
reszta zaś to drogi o drobnym  
znaczeniu gospodarczym, na 
k tó rych  ku rsu ją  praw ie w yłącz
nie wycieczkowe s ta tk i pasażer
skie. Systematyczna żegluga to
w arow a stanowiąca zawsze pod
stawę bytu drogi wodnej, up ra
w iana jest ty lk o  na Odrze na 
długości około 640 km. przewozy 
jednak i na n ie j są dotychczas 
n iew ie lk ie .

Na głów nej rzece Polski — 
W iśle, która  na 1000 km swego 
biegu przecina cały nasz k ra j. 
ty lk o  w  dolnej je j części jest 
m ożliw a żegluga w iększym i ba r
kam i na długości około 200 km. 
Przewozy są tu  jednak bardzo 
małe, wynoszące zaledwie pa- 
ręset tysięcy ton rocznie, g łów 
nie  z braku ładunków , gdyż na 
te j przestrzeni nie ma żadnych 
większych centrów  w ytw arzan ia  
i  odbioru towarów . G łów ny re
jon. k tó ry  m ógłby dać W iśle 
stały, w ie ik i potok ładunków  — 
górnośląski okręg przem ysło
w y  — jest dotychczas dla że
glugi niedostępny z powodu m a
łych głębokości, ja k ie  u trzym u
ją  się na p ły tk ic h  m iejscach 
n u rtu  WisR> w  całym  je j biegu 
środkow ym  i górnym. G łęboko
ści te przy m ałej wodzie, nie 
przekraczają przeważnie 80 cm 
podczas gdy wym agane jest co 
na jm n ie j 1-20 cm.

Pod względem energetycznego 
w ykorzystan ia  naszych rzek, sy
tuac ja  obecna nie jest lepsza. 
Zasoby energii wodnej, nada ją
cej się do wykorzystan ia , o b li
cza się u nas na około 10 m i
lia rd ó w  kW h (kilowatogodzin) 
rocznie. Tymczasem przed w o j
ną faktyczna produkcja wszyst
k ich s iłow n i wodnych w  k ra ju  
w ynosiła  zaledwie około 4 proc. 
te j ilości.

Najw iększe źródło energii 
w odne j — W isła, odprowadza
jąca w  przeciętnym  roku do 
morza około 40 m ilia rdów  
m sześć, wody, oddaje ją  zu
pełn ie ja łow o, gdyż wcale nie 
jest wykorzystana. Karpackie 
dopływ y, z których wychodzą 
wszystkie powodzie, niszczące 
ich do liny i do linę W is ły  są na
dal w  praw ie p ierw o tnym  sta
nie. W ody powodziowe odcho
dzą ja łow o, na czym trac im y 1

m ilia rd  kW h rocznie. A n i nie
w ie lk i zb io rn ik  na D una jcu w  
Rożnowie, ani m aleńki zb io rn ik  
w  Porąbce na Sole, daleko nie 
wystarcza ją dla schwytania 
w ie lk ie j fa li powodziowej jaka 
się często po jaw ia na dopływach 
W isły. Na Odrze G órnej, od K o 
źla do Rędzina, t j .  na długości 
165 km, is tn ie je  cała kaskada 
sztucznych spiętrzeń, zbudowa
nych na przełom ie X IX  i X X  
w ieku  dla je j użeglownienia. A le  
przy budowie tych stopni nie 
pomyślano o w yko rzystan iu  e- 
nerg ii wodnej i 60 m łącznego 
spadu rzeki m arnu je  się całko
wicie. Na Bugu, trzecie j co do 
w ie lkości naszej rzece po W iśle 
i Odrze, czeka na w yko rzysta 
nie około 400 m ilion ów  kW h 
rocznie energii, przy k tó re j w y 
zyskaniu dałoby się również 
użeglownić tę rzekę na długości 
ponad 300 km, t j.  od ujścia do 
W isły, aż do Brześcia.

W ykorzystan ie  zasobów w od
nych dla celów ro ln iczych  jest 
rów nież m in im a lne  i pokrywa 
zaledwie drobny odsetek na
szych potrzeb. W  dolinach wszy
stk ich naszych w iększych rzek. 
prowadzono przez dług ie la ta je 
dynie akcję ochronną — zabez
pieczano w a łam i użytk i rolne 
przed wodam i powodziowym i.

Pobieranie wody z w iększych 
rzek dla celów nawadnian ia du
żych kom pleksów łąk  i pastw isk 
w  okresach posuchy stosowane 
jest czasami ty lk o  na Ziem iach 
Zachodnich. W pozostałych 
dzielnicach k ra ju  ogromne prze
strzenie łą k  nadbrzeżnych, w y 
noszące nad Notecią np. około
90.000 ha, nad Bugiem  około
60.000 ha, nad N a rw ią  i nad 
W isłą ponad 100.000 ha nie po
siadają jeszcze żadnych urzą
dzeń nawadniających. Skutek 
tego jest tak i, że łą k i te, w  n a j
lepszym w ypadku dają przecię t
nie 20 — 25 q siana suchego z 
1 ha. podczas, gdy przy nawad
n ian iu  można by osiągnąć z nich 
50 i w ięcej k w in ta li plonu. Na
wadnian ie pól ornych wodą 
rzeczną nie jest jeszcze wcale 
stosowane.

Zaopatrzenie w wodę w ie l
k ich  skupisk ludności i centrów  
przem ysłowych, oparte dotych
czas p raw ie  wyłącznie na w o
dzie studziennej, obecnie, przy 
bardzo szybkim  ich rozw oju, 
zaczyna się okazywać już  n ie
dostateczne, a szczególnie cięż
ka w  tym  względzie jest sytua
cja na G órnym  Śląsku i w  Lo
dzi.

Przt c /y in  /an itd b fln ia
W idzim y więc z tego obrazu, i zła. Zaspokojenie juz  narosłych 

że sytuacja na odcinku w yko - zapotrzebowań na wodę,_ iaico 
rzystania naszych wcale n ie - środek transportu , jako  zrodło 
m ałych zasobów wodnych jest I energii, ja ko  podstawę bytu

m iast i ' przem ysłu i  ja ko  n ie 
odzowny środek w  walce o 
zwiększenie plonów  naszego ro l
n ictw a, jest ja k  w idz im y  zupeł
nie niedostateczne i ham uje 
nasz rozwój gospodarczy.

W  Polsce z czasów . zaborów 
nie is tn ia ły  n igdy w a ru n k i po
praw y te j sy tuac ji. Poszczegól
ne dzielnice naszego k ra ju , 
stanowiące J^zęść składową ob
cych organizm ów państwowych, 
b y ły  zawsze w  położeniu eks
ploatowanego kopciuszka. W  
dziedzinie gospodarki wodnej 
narzucano nam  pewne rozw ią 
zania techniczne, dopasowane 
do potrzeb gospodarczych 
państw zaborczych.

Czy w Polsce z okresu m ię
dzywojennego by ły  dogodn iej
sze w a ru n k i d la  gospodarki w od
nej? Trzeba przyznać, że ich 
również nie było, k iedy z powo
du rządów kap ita lis tycznych, 
by liśm y k ra jem  biednym , nie 
uprzem ysłow ionym , uzależnio-

inź. Tadeusz Borowy
Szef D z ia łu  S tud iów  „H y d ro p ro je k tu "

nym  od lichw ia rsk ich  pożyczek 
zagranicznych.

Do budowy zapory Rożnow
skie j sprow adziliśm y firm ę  fra n 
cuską, k tó ra  zjechała ze sw ym i 
inżyn ie ram i, ze swym  sprzętem 
i swoją organizacją. W podob
ny sposób zabrano się do budo
w an ia  wodociągów w  Lu b lin ie , 
P io trkow ie , O tw ocku itp . p rzy 
pomocy am erykańskie j f irm y  
U len & Co. Za sprzęt, organiza
cję i fachowość f irm y  kaza ły 
sobie dobrze płacić i w yzysk i
w a ły  do ostatn ie j m ożliwości 
naszego robotn ika, korzysta jąc 
z kon iu nk tu ry , stworzonej przez 
szalejące bezrobocie. W tych 
w arunkach  rea lizacja  w iększych 
planów  z dziedziny gospodarki 
wodnej na skalę ogólnokra jow ą 
była oczywiście nie do pom y
ślenia?

Kompleksowy plan
Dopiero po pow stan iu Polski 

Ludowej, po paru la tach odbu
dowy i przebudowy, k iedy  ju ż  
usunęliśm y ważniejsze zniszcze
nia  i osiągnęliśm y w ie lk ie  po
stępy w  up rzem ysłow ien iu  k ra 
ju  — dopiero teraz możemy za
brać się do uporządkow ania na
szej gospodarki wodnej — do 
usunięcia odziedziczonego za
cofania i zapoczątkowania prze
obrażenia p rzyrody naszego 
kra ju .

Należy podkreślić, że zgodnie 
z w y tycznym i naczelnych orga
nów państwowego planow ania 
gospodarczego, zakres s tud iów  i 
p ro jek tów  jest zupełnie inny, 
od stosowanego do podobnych 
zagadnień w  przedw ojennym  o- 
kresie. Zasadniczą różnicą jest 
poszukiwanie tak ich  rozw iązań 
technicznych, k tó re  zapew niłyby 
całościowe (kom pleksowe) w y 
korzystanie na tu ra lnych  zaso
bów wodnych, tzn. jednocześnie 
dla w ie lu  dziedzin życia gospo
darczego i to w  stopniu m oż li
w ie najwyższym . Jasną jest rze
czą, że przy ta k im  rozw iązaniu

na uruchom ien ie na odc in - : rocznie około 100 m ilion ów  kW h 
ku od morza do ujścia Sanu że- j bardzo potrzebnych w  tych oko

licach od leg łych dziś od źródei 
energii.

g lug i od razu barkam i 500-to- 
now ym i. Jeżeli do tego czasu i 

Będzie m ia ł on rów nież przeło- i po tra fim y  zakończyć prace przy 
mowę w prost znaczenie d la  uże- i kana lizac ji (spiętrzaniu) G órne j , 
g low n ien ia  W isiy. Po jego u ru - l W is ły ,, to p ierwszy etap użeglo-j 
chom ieniu przepływ  przy n i-  w n ien ia  te j w ie lk ie j rzek i od 
skich stanach zw iększy się na j Śląska do morza będziemy m ie li 
W iśle 3-krotn ie . W ystarczy to, | poza sobą.

W ten sposób droga uzyska 
dodatkowe ekonomiczne uzasad
nienie i w łączy się w  aktyw na 
życie gospodarcze.

Zbiorniki karpackie

— całościowym  — opłacalność 
in w es tyc ji wypada znacznie 
w iększa, a koszta obciążające 
poszczególne gałęzie gospodar
stwa narodowego znacznie m n ie j 
sze, n iż przy inw estyc jach je d 
nokie runkow ych , stosowanych w  
k ra jach  kap ita lis tycznych. Poza 
tyra tak ie  rozw iązanie przynosi 
korzyści już  po każdym  etapie 
prac. Zarazem rozw iązanie ca- 
lościowte przynosi znacznie w ię k 
sze korzyści gospodarce narodo

w e j,  n iż uw zględnienie jednego 
ty lk o  aspektu.

Na tych w ytycznych wszech
stronnego rozw iązania p rob le
m u oparto opracowany w  g ru 
bych na razie zarysach, p lan  
prac I-go etapu którego rea liza 
cję (w części, dotyczącej B u 
gu) zamierza się zapoczątkować 
przed zakończeniem obecnie re 
a lizow anej 6 - la tk i, a kon tynuo 
wać w  coraz szerszym zakresie j 
w  na jb liższym  plan ie  p ięc io le t
nim . P lan ten obe jm uje  zarów 
no użeglownienie ja k  1 rozw ó j 
energetyk i oraz ro ln ic tw a .

2 Sprawa karpackich  dop ły
wów  W isły, wspom niana już  

w  poprzednim  ustępie, łączy 
się z zagadnieniem w yko rzys ta 
nia  W isły, ma jednak i w łasne 
oblicze. Ńa p ierw szy plan w y 
suwa się zagadnienie zapobie
żenia powodzi oraz energetycz
nego w ykorzystan ia  spadu wód. 

Na każdym z 6 dop ływ ów  k a r
packich W isły, na Sole, Skaw ie, 
Rabie, Dunajcu, W is łoku  i  Sa
nie, budowa jednego zb iorn ika , 
lu b  nawet k ilk u , jest m ożliwa. 
Po jednym  zb io rn iku  w ybudo
wano już  przed w o jn ą  na Sole 
i Dunajcu, z b io rn ik i te jednak 
są za małe (szczególnie na Sole), 
aby sprawę powodzi możńa u- 
ważać za z likw id ow a ną  na tych 
rzekach. -

Na Sole m usim y s wybudować 
powyżej istniejącego, jeszcze je 
den zb iorn ik , bardzo w ażny nie 
ty lk o  z uw ag i na ochronę od 
powodzi do lin y  Soły i ty is ły  
K rakow sk ie j, lecz rów n ież dla 
zaopatrzenia w  wodę Górnego 
Śląska.

Na D unajcu \\rybudu jem y je 
den nowy zb io rn ik  —  lu b  k ilk a  
—  w  re jon ie  P ien in  o ob ję to
ści około 300 m iln . m 3. Jest on 
potrzebny dla  zabezpieczenia od 
powodzi d ług ie j na 150 km  i

bardzo gęsto zabudowanej d o li
ny Dunajca na przestrzeni aż 
do W isły, czemu nie może po
dołać is tn ie jący zb io rn ik  w  Ro
żnowie. N ow y ten zb io rn ik  po
siadać będzie duże znaczenie 
energetyczne, gdyż Dunajec ma 
na job fitszą  wodę ze w szystkich 
dop ływ ów  W is ły , a na zb io rn iku  
p rzew idu je  się w ykorzystan ie  o- 
ko ło  50 m etrów  spadu. R egu lu 
jące dzia łan ie  zb io rn ika  zw ięk
szy poważnie p rodukcję  energ ii 
w  e lek trow n i wodnej w  Rożno
w ie, gdyż znacznie w iększa 
ilość powodziowej w ody da się 
wówczas przepuścić tu  przez 
tu rb iny . Dzia łanie zb io rn ika  od
b ije  się korzystn ie  na W iśle, 
przez redukc ję  fa l i  powodzio
w e j, w  k tó re j najczęściej Duna
jec bierze w ie lk i udzia ł.

Konieczne jest rów nież w y 
budowanie '  jednego, dużego

Jakit* el«*kty gospodarr/,e 
da nam m \ konanie planu

W ie lk i program  om ówiony w ] m y ten ważny zysk. że posiadać 
poprzednich ustępach, wym aga, będziemy niezależną od ko le i 
rzecz prosta, w ie lk iego  w ie lo le t- sieć kom unikacyjną, mogącą 
niego i uporczywego w ys iłku  na- obsłużyć większość w a żn ie j- 
rcdu, aby m ógi być konsekwent- • szych cen trów  k ra ju .
nie i do końca zrealizowany 
W ymaga n iespotykanej jeszcze | 
u nas na jednym  obiekcie kon- i 
cen trac ji środków  finansowych, 
m ate ria łów  budow lanych, ma- i 
szyn i sprzętu technicznego, kadr i 
kie row n iczych j kad r roboczych. : 
Wymaga on setek tysięcy ton i 
drzewa budowlanego i kon s tru k 
c ji m etalow ych, m ilionów  ton 

[ kam ienia i żw iru , ponad m iliona 
ton cementu, setek i tysięcy róż
nych maszyn i sprzętu technicz
nego.

M usim y m ieć na uwadze, że 
poza m aszynow ym  wyposaże
niem robót, czeka nas jeszcze 
budowa nowego taboru żeglugo
wego, bez którego eksploatowa
nie now ych dróg wodnych b y 
łoby niem ożliwe.

Jeżeli chodzi o kadry, to na 
budowach m usi być około 1000 
inżyn ie rów , 3000 techników  i 
m a js trów  oraz oko ło 75.000 ro 
bo tn ików  (w  la tach najw iększe-zb io rn ika  na górnym  Sanie,

gdyż powodzie w  jego rozleg łe j j g0 nasilenia robót), 
i  d ług ie j na 200 km  do lin ie  są j obecnie dyspozycyjne kad ry  
bardzo poważne, wyrządza ją I in żyn ie ry jn o  . techniczne docią- 
w ie le  szkód i  podnoszą znacz- i gają zaledwie do części w y - 
nie fa lę  powodziową na W iś le .: ¿ej podanych ilości, potrzeba 
Poza tym  w  re jon ie  Sanu jest J w ięc szkolenia kad r nowych jest 
w ie lk i de ficy t mocy i  energ ii e- j paląca, 
lek tryczne j z uw ag i na ro z w ija 
jący się przem ysł. Bliższe
stud ia wskażą najlepszą lo k a li
zację tego zb iorn ika.

Problem Bugu

W  bardzie j szczegółowym roz
patrzeniu program  ten, będący 
jeszcze w  w ie lu  m iejscach przed
m iotem  om aw iania i badania — 
przedstaw ia się następująco:

1 P rob lem  w yko rzystan ia  'W i
sły, g łów nej rzek i naszego 

k ra ju  jest na jw iększym  i na j
ważnie jszym  ze w szystkich pro
blem ów gospodarki wodnej w  
Polsce i od pomyślnego jego 
rozw iązania zależy w  dużej m ie
rze dalszy rozw ój znacznej czę
ści je j obszaru.

Do c h w ili obecnej ta w ie lka  
rzeka przynosi nam ty lk o  same 
szkody. Corocznie łożym y duże 
sumy na usuwanie skutków  
tych szkód, albo na zabezpie
czanie się od grożących nowych. 
N iespokojny, w a rtk i n u rt rzeki 
ciągle musi być odpychany od 
atakowanych brzegów za pomo
cą kosztownych budow li. Brze
gi trzeba w  słabych m iejscach 
zabezpieczać, bo przy powodzi 
rzeka przerzuca nieraz swe ko
ry to  na nowe miejsce, zabiera
jąc dziesią tk i hekta rów  cen
nych g run tów  i  oddając w  za
m ian opuszczone ko ry to  pełne 
piasku i żw iru  oraz ja łow e od- 
sypiska. M usim y budować w a ły 
ochronne i. ciągle je zabezpie
czać, bo przy większych powo
dziach rozsza la li rzeka zryw a je 

ią tw o  i nagle zatapia, nieraz 
nocą, dz ies ią tk i i setki k m 2 gę
sto zaludnionych ziem. Dzieje 
się to co k ilk a  la t, na coraz to 
innym  odcinku W isły, ostatnió 
wiosną 1948 r. w  re jon ie  ujścia 
Bzury. Jasne jest, że nie 
możemy płacić ciągle W iśle ha
raczu, m usim y koniecznie nie 
ty lk o  ją  uspokoić, lecz i zaprząc 
ją do ja k  na jw yda jn ie jsze j p ra 
cy dla dobra kra ju .

Dlatego też program prac na 
W iśle można sform ułować na
stępująco:

K om ple tna likw id a c ja  groź
by powodzi

6 Udostępnienie rzeki na ca
łe j długości je j biegu od 

Śląska do morza dla barek 1000- 
tonowych
„  W ykorzystan ie  u ta jonej w 
^  n ie j energ ii w  ilości około 
5— 6 m ilia rd ó w  kW h rocznie w 
e lektrow niach wodnych o łącz
nej mocy około 1 m iliona  kW

Nowe oblicze Wisły

d

a

a

Dostarczenie z n ie j w ody 
dla systematycznego naw ad

n ian ia  g run tów  położonych w 
je j do lin ie  o obszarze 100.000 •— 
150.000 ha.

Zadanie to według w a rian tu  
wynika jącego z obecnego stanu 
stud iów  możemy w ykonać eta
pam i przez:

Skanalizow anie (tj. pobudo
wanie kaskady stopni p ię

trzących) G órnej W is ły  od Ś lą
ska do u jścia Dunajca, w zg lęd
nie do Sanu.
/ Pobudowanie jednego w ie l-  
™ kiego, względnie 2 m n ie j
szych zb io rn ików  tj. sztucznych 
jez io r w  re jon ie  ujścia Sanu. 

Uporządkowanie koryta  W i
sły w  je j biegu środkowym. 

,7 Pobudowanie zb io rn ików  po- 
wodziowo - energetycznych 

na g łów nych karpackich  dopły
wach W isły.
p  Pobudowanie e lek trow n i

wodnych na nowowzniesio- 
nych stopniach piętrzących na 
G órne j W iśle i na zbiorn ikach.

/ W ykonanie m e lio ra c ji na
wadn ia jących na terenach 

przyleg łych do pobudowanych 
ra  W iśle spiętrzeń.

Za główny, kluczowy ob iek t 
spośród w yżej w ym ienionych 
należy uważać zb io rn ik  (w zg l 
k ilk a  zb io rn ików ) powodziowo- 
żegiugowo - energetyczny ulo
kow any na styku biegu górne-

C

3 W ykorzystanie
wodnych Bugu dotyczy od

cinka długości około 320 km , 
Bug jest tu  rzeką zupełnie n ie 
żeglowną, gdyż głębokości w  
nurcie spadają na d ług ie  m ie
siące do 30 — 40 cm. Przez to 
również połączenie po lsk ich i 
radzieckich dróg w odnych przez 
drogę wodną Bug — Prypeć 
jest dla żeglugi niedostępne. U - 
m em ożliw ia to rów nież tra n zy t 
drogą, wodną z ZSRR do NRD, 
w rozw oju którego jesteśm y ży
w otn ie  zainteresowani.

Bugiem odp ływ a ją  ja łow o  do 
W is ły  4 m ilia rd y  m 3 w ody rocz
nie, przez co m arnu je  się w ie l
ka ilość energii wodnej. N ieo
panowane niczym  powodzie u- 
tru d n ia ją  in tensyw ną gospodar
kę ro lną w  do lin ie  rzeki. P ro
jektow ane prace m ają na celu 
grun tow ną naprawę obecnego 
stanu rzeczy. Rzeka ma o trzy 
mać m in im a lną  gw arantowaną 
stale, głębokość,, ma być w yzy
skany energetycznie ca łkow ity  
je j p rzep ływ  i ca łkow ity  spad 
wynoszący ok. 60 m, przy czym 
uzyska się moc w  e lektrow niach 
wodnych około 150.000 kW  i 
p rodukc ję  energii ok. 400 m iln . 
kW h rocznie. R o ln ic tw o ma o-

m e:
Po pierwsze, w  w yn iku  rea li- 

. zacji p lanu powstanie u nas na-
zasobów trzym ać wodę dla nawodnien ia j reszcie sieć nowoczesnych dróg

Po drugi? — w ykonanie planu 
da nam dobre, nowoczesne, e lek
trow n ie  wodne, usadowione na 
Wiśle, na Podkarpaciu, na B u
gu i na drodze wodnej W isła — 
Odra. Ogólna ich moc insta lo
wana w yniesie w  p rzyb liżen iu  
(są jeszcze w opracowaniu do
k ładne p ro je k ty ) około 500.000 
kW , a ich przeciętna roczna 
p rodukcja  ju ż  po pierwszym  
etapie — . około 2,0 m ilia rd y  
kW h. Znaczna część te j energii, 
będzie posiadała szczególnie w y 
soką wartość gospodarczą gd.yi 
będzie produkowana w  s iłow 
niach pracujących na nowozbu- 
dnwanych zbiorn ikach. S iłow n ie  
te będą m ogły oddawać swą ca
łą produkcję  w  godzinach na j
większego zapotrzebowania ener 
g ii. dysponować bow iem  będą 
całkow icie wodą zam kniętą W 
zb iorn iku .

Jeżeli ob liczym y oszczędność 
na samym węglu, dodamy do 
tego koszt wydobycia i prze
w iezienia węgla do e lek trow n i 
ciep lne j oraz różnice w  cenie 
tańszej energ ii produkowanej 
w  siłowniach wodnych, jeże li 
podsum ujem y wszystkie inna

Pozostaje teraz jeszcze spój- , korzyści energetyczne — o trzy - 
rzeć na przedstaw iony obszernie I m am y dodatkowe dziesią tk i m i-  
plan z pu n k tu  w idzenia ekonc lionów  zło tych rocznie, k tó re  
micznego. Co też przyniesie na- m usim y zapisać na zysk naszych 
szej gospodarce jego w ykona- ; nowych s iło w n i wodnych.

Po trzecie — w ykonanie p la 
nu da nam zabezpieczenie od 
k lęsk powodziowych około 500

ponad 50.000 ha uży tków  ro i-  j wodnych, k tó re j zasadniczy 
nych, dzięki czemu będzie m o - j pierścień o obwodzie około 1670 
gło na tym  teren ie znacznie j km. będzie obejmować na jruch 
podwyższyć osiągane obecnie | liwsze i  najbogatsze dzielnice 
plony. Powstaną w ie lk ie  gospo- j k ra ju . Na ca łym  obwodzie głów-
darstw a hodow li byd ła  i w ie lk ie  
kom pleksy stawów rybnych. Po
wodzie będą z likw idow ane . Po
wstaną nowe drogi kom un ika -

nego p ierścienia głębokości no r
malne będą m og ły być. ca łkow i
cie gwarantowane, tak  że nie 
będzie żadnej trudności dla pro-

cyjne i  osiedla. S tw orzy się do- wadzenia żeglugi całodobowej, 
skonała baza dlą  lo ka lizac ji no- ! P ierścień zasadniczy będzie po-
wego przem ysłu, którego tu 
b rak zupełnie.

Prace rozpoczną się od k lu 
czowej in w es tyc ji — budowy 
w ie lk iego zb io rn ika  (lub zb io r
n ików ) o pojemności ponad 1/2 
m ilia rd a  m 3, k tó ry  będzie chw y
ta ł wszelkie w ezbrania i fa le 
powodziowe, nadchodzące z gó
ry  rzeki i wypuszczał zmagazy
nowaną wodę w  okresach n a j
większego je j zapotrzebowania. 
W  m iarę m ożliwości równocześ
nie będą budowane następne 3 
(względnie 4) spiętrzenia, po
trzebne dla sztucznego p o w ię k 
szenia głębokości wody w  ko ry 
cie, ja k  rów nież d la  energetyki 
i dla zaopatrzenia ro ln ic tw a .

Prace pro jektow ane nad ca
łością zagadnienia Bugu są je 
szcze w  toku.

No«e kanały
¿ ł Część oddzielną zagadnienia 

w yko rzystan ia  Bugu stanowi 
koncepcja budowy kanaiu Że
rań— Zegrze, skracającego zna
cznie drogę z Bugu do W arsza
wy. K an a ł będzie służyć nie t y l 
ko d la  żeglugi, lecz i dla odwod
nien ia  rozleg łych, obecnie pod
m okłych  obszarów położonych 
pom iędzy Pragą a do liną Bugu. 
Jednocześnie kanał ma być w y

go i środkowego W isły. W y n ik a  k o rz y s ta n y  ja k o  baza d la  lo k a 
to z n ie s łych a n ie  w ażne j ro l i ja-1 liz a e ji podsto łecznego p rze m y-
ką urządzenie to ma spełniać.

Z likw id o w a ć  powódź może 
ty lk o  sztuczne jezioro, w k tó 
rym  schwytana fa la  gw ałtow ne
go w ezbrania rozlewa się, w y 
pełn ia  je  po brzegi, ale wydo
stać się z niego nie może, bo 
jez ioro zam knięte jest w ie lką  
tam ą betonową lu b  ziemną, 
w  k tó re j mieszczą się spusty i 
prze lewy posiadające potężne 
stalowe zam knięcia i za pomocą 
k tó rych  wypuszczanie wody mo
że być dow oln ie  regulowane. 
Powódź na W iśle przychodzi z 
regu ły  z K arpa t, tworząc się z 
w ie lk ich  z im ow ych śniegów, lub 
naw alnych deszczów letn ich. Z 
tego względu zb io rn ik  chw yta
jący fa le powodziowe W is ły  po
w in ien  powstać w  re jon ie  ujścia 
Sanu, będącego ostatn im , groź
nym  je j dopływem . Potrzebna 
objętość zb io rn ika  da się zm nie j
szyć przez zaopatrzenie tych do
p ływ ó w  we w łasne zb io rn ik i.

A le  wstępne stud ia  wykazu
ją, że nawet w  w ypadku istnie
nia  tych dodatkowych zb io rn i
ków , objętość użytkowa głów
nego zb io rn ika  czy k ilk u  zbior
n ikó w  na W iśle w  środkowym  
biegu m usi wynosić 3 — 3,5 
m ilia rd a  m 3, aby m ógł ón speł-

Stan  ooecny: użeglownienie, poza odcink iem Odry  —1 nik łe, wykorzystan ie energetyczni
m in im a lna

słu, potrzebującego wody dla 
dowozu surowców i d la  proce
sów technologicznych. Długość 
kana łu  wyn iesie  około 13 km. 
W ym ia ry  kanału będą dostatecz
ne dla  przejazdu barek 1000-to- 
nowych. U w y lo tu  kanału dp 
W is ły  ma powstać w ie lk i po rt 
d la  obsług iw an ia  potrzeb prze
m ysłu  stołecznego oraz d la  u ła 
tw ie n ia  dostaw tow arów  maso
w ych d la  sto licy. O bro ty prze ła
dunkow e portu , po użeglownie- 
n iu  Bugu, p rzew idu je  się od razu 
bardzo znaczne. P ort budu je  się 
ju ż  obecnie. K ana ł idzie w  te 
ren ie  ła tw y m  i  może być szyb
ko w ykonany.

B udow a południowego połą- 
* *  czenia W is ły  z O drą,>pize- 
chodzącego w  pobliżu głównego 
zagłębia przem ysłowego śląskie
go, ma kluczowe znaczenie. dla 
d rog i wodnej W is ły , poza tym  
jest n iezm ie rn ie  ważne dla sa
mego zagłębia, gdyż tą nową 
drogą da się doprowadzić do 
niego wodę przem ysłową w  ilo 
ści zabezpieczającej wszelkie po
trzeby rozw ojowe.

D la d rog i wodnej W is ły  po łą
czenie to ma tak ie  znaczenie, że 

, dz ięk i n iem u pójdzie na W isłę 
niać w szystkie swoje role. j potok ładunków  masowych w 
Z b io rn ik  musi być również re- j k ie ru n k u  ze Śląska i odw ro tn ie  
gu la torem  przepływ u na Wiśle. j ak  np  Węgiel, cement, żelazo,

Zm nie jszenie do możliwego chem ika lia , ru d y  żelaza i meta- 
m in im um  zmienności przepływu j r nieżelaznych, topn ik i, m ateria 
na W iśle jest konieczne dla sta- • 
b iliz a c ji ko ry ta  i n u rtu  żeglow
nego, oraz dla zagwarantowa
nia energetyce jak- najw iększej 
stałości p ro du kc ji energii w si
łow niach wodnych.

Z b io rn ik  na W iśle o objętości 
3 —  3,5 m ilia rd a  m 3 jest w 
stanie zagwarantować (przy 
w spólnym  zb io rn iku  na Bugu) 
zm niejszenie wahań przepływu 
w  ca łym  je j biegu środkowym  
i do lnym  i doprowadzić w ie l
kość najmniejszego, zagwaran
towanego przepływ u do 70% 
średniorocznego. W ystarczy to 
w  zupełności do zwiększenia o 
300% gw arantow anej mocy i 
p ro du kc ji w szystkich siłow ni, 
ja k ie  mogą powstać na W iśle 
d la  powiększenia, ich łącznej 
p ro d u kc ji o około 800 m ilionów  
kW h rocznie.

Z b io rn ik  na W iśle położy jed 
nak podw aliny nie ty lk o  pod e- 
nergetyczne je j wykorzystanie.

ly  budow lane itp .
Do kana łu  na stanowisko w o

dodziałowe, musi być dostarcza
na woda z W is ły  dla śluzowania 
s tą tków  w  obu kie runkach, gdyż 
na m ie jscu wody brak. Wodę 
dostarczyć, trzeba pom pam i, 
prze tłacza jącym i ją  z jednego 
stopnia kanałowego na d rug i, na 
ogólną wysokość około 35 m, 
w yko rzys tu jąc  powstający w  no
cy nadm iar p ro du kc ji e le k tro w 
n i śląskich. Korzysta jąc z tej 
w y ją tk o w o  tan ie j energ ii opłaci 
się pom pować do kanału taką 
ilość wody, aby mogła ona nie 
ty lk o  zaspokoić potrzeby żeglugi 
lecz rów nież potrzeby przem y
słu górnośląskiego, k tó ry  będzie 
w  ten sposób w  kanale m ia ł c ią
gle regenerujące się źród ło wo
dy, położone w  na jb liższym  są
siedztw ie.

Trasa K an a łu  — na zw ijm y  go 
— Śląskiego, nie jes t jeszcze do

k ładn ie  ustalona. Muszą być 
przestudiowane różne w a ria n ty  
z uw ag i na trudności, k tó re  po
w sta ją  w sku tek  potrzeby o m ija 
nia terenów, pod k tó ry m i w ydo
byw a się, lu b  w ydobyw any b y ł 
d łuże j węgie l gdyż grożą tu ta j 
zawsze nowe zapadliska, groźne 
dla  kanału. Długość kanału w y 
nosić będzie od 40 do 75 km.

Potrzeba przebudow y istn ie-
jącego ju ż  od w ie lu  la t  pó ł

nocnego połączenia W is ły  z Od
rą, przechodzącego po l in i i  B yd 
goszcz — K ostrzyń , w yn ika  stąd, 
że jest to droga starośw iecka o 
w ie lk ie j iloścji drobnych stopni 
i  m ałych, ciasnych śluzach.

N ie jes t ona rów nież dostoso
wana do potrzeb ro ln ic tw a . Po 
obu stronach d rog i ciągnie się 
o lb rzym i pas łąk, o ogólnym  
obszarze około 90.000 ha. Ł ą k i te 
w ym aga ją  in tensyw nego nawad
n ian ia, a m ie jscam i i odwadnia
nia, co da łoby się ła tw o  w yko 
nać, gdyby odpow iednio zm ienić 
uk ład  spiętrzeń na szlaku w od
nym . P rzy zm ianie, tego układu 
można by jednocześnie zm n ie j
szyć poważnie ilość śluz żeglu
gowych z obecnej ich ilości 23 
szt. do 9 szt. koncen tru jąc  lep ie j 
spad Noteci i  B rdy , co może dać.

łączony drogam i do jazdowym i 
z morzem oraz z drogam i w od
nym i naszych sąsiadów: ZSRR 
i  NRD. W ew nątrz pierścienia 
będzie ju ż  od razu k ilk a  dróg 
wodnych dojazdowych loka lne
go znaczeYia. P rzew idyw ane o- 
b ro ty  towarow e na te j sieci już 
w  początkach eksp loatac ji oce
n ia ją  ekonom iści na około 20 
m ilio n ó w  ton rocznie z ogólną 
sumą przebiegów ładunkow ych, 
wynoszącą około 9 m ilia rd ó w  
tonok ilom etrów . Ponieważ koszt 
w łasny przewozu wodą jest n iż 
szy, n iż ko le ją  — da to gospo
darce narodowej dużą roczną 
oszczędność na kosztach w łas
nych przewozów. Poza tym  ma-

tys. ha na Wiśle, 90 tys. ha 
na je j dopływach karpackich  1 
około 100 tys. ha na Bugu, ra 
zem na obszarze około 690 tys. 
ha. S tra ty  na samej W iśle, w  
przeliczeniu na jeden rok, oce
niane są przez w ie lu  ekonom i
stów na około 200 m ilion ów  
złotych. Dodając dla ostrożno
ści ty lk o  10 procent te j sumy, 
jako wartość s tra t na pozosta
łych  w ym ienionych rzekach, o - 
trzym u je  się przez w ykonania 
p lanu roczną oszczędność na o - 
chronie od powodzi w  wysoko
ści 220 m ilion ów  złotych.

Po czwarte — m usim y jesz
cze policzyć korzyści ro ln ic tw a  
otrzym ane z rea lizac ji p lanu. 
W przyb liżen iu  można przy jąć 
(brak dokładnych p ro jektów ), 
że przez w ykonan ie  p lanu u -  
m oź liw i się zm eliorowanie 1 
systematyczne nawadnian ie o- 
ko ło  220 tys. ha g run tów  w  do
linach W isły, je j karpackich  
dop ływ ów  Bugu i Noteci. Spo
w oduje to znaczny wzrost plo
nów osiągniętych z tych g run
tów.

W ielkie perspektywy
Reasumując cały powyższy I fik a c ji. Tu więc rów nież w ie l-

w yw ód  otrzym ujem y łączny e- 
fe k t ekonomiczny roczny za
wdzięczany w ykonan iu  planu 
w  im ponującej a jednak sk rom 
nie obliczonej kw ocie ponad 
pó ł m ilia rd a  złotych.

Jednakże w szystkie te doraż-

k ie  prace oznaczać będą o l-  
b rzym ie i  przem iany dla całych 
re jonów , w  mieście i  we wsi. 
To samo odnosi się do Podkar
pacia i Podhala, k tó re  n iezm ier
nie w ie le skorzysta ją na przeo
brażeniu dop ływ ów  W isły, to

ne korzyści, ja k ie  niesie ze so- , samo odnosi się do Rzeszow-
bą rea lizacja w ie lk iego  planu 
przeobrażenia przyrody  naszych 
rzek — nie pow inny  przesła
niać dalszych aspektów. Zna
czenie tych prac dla gospodar
k i narodowej nie wyczerpuje

| skiego, jeże li chodzi o San.
W  sum ie więc rea lizacja  

w ie lk iego planu przeobrażenia 
p rzyrody naszych rzek przekre
śli odziedziczona w  te j dziedzi
nie zacofanie i  będzie w ie lk im

się bowiem  w  naszkicowanych k rok iem  w zw yż naszej gospo- 
powyżej oszczędnościach. i da rk i.

Już pierwszy rzu t oka na m a- , M am y teraz historyczną szan- 
pę pokazuje, że same ty lk o  i sę by tego w ie lk iego dzieła do- 
przeobrażenie W is ły  dotyczy aż konać. M am y będące już  v. sta- 
sześciu wojew ództw , tym  ta - d ium  końcowego opracowania 
k ic h  ja k  np. k ie leck ie ’ czy lu -  pierwsze p ro je k ty , mam y środk i 
bełskie, k tóre w  zakresie u - [ finansowe i m ożliwości tech- 
przem ysłow ienia pozostają w niczne, kszta łc im y odpowiedni» 
ty le  w  stosunku do na jbardz ie j kadry , m am y możność ko rzy - 
przodujących. Realizacja w ie l-  : stania z pomocy technicznej i  
k ich  prac oznacza w ięc rozw ój doświadczeń ZSRR — k ra ju , 
dróg kom un ikacyjnych, rozbu- ; k tó ry  dokonał is tne j re w o lu c ji 
dowę m iast i osiedli, stworzenie w  dziedzinie w ykorzystan ia  po- 
now ych baz surowcowych, im - j tencja łu  rzek. 
pu ls do dalszego uprzem ysłow ię ! Toteż z ufnością i ochotą za- 
nia danych obszarów, dalszą e- | b ieram y się do dzieła, k tó ra  
le k try f ik a c ję  m iast i  wsi. | ju ż  w  pierw szym  etapie, w  cią -

T ak  samo użeglownienie i  gu bieżącego dziesięciolecia w  
wszechstronne w ykorzystan ie  ; poważnym  stopniu zm ieni geo- 
B ugu od Brześcia do ujścia do : g ra fię  naszego k ra ju  i przyczy- 
W is ły  dotyczy rów nież terenów n i się do szybkiego rozw oju  
pozostających w  ty le  w  zakre- dzie ln ic dotychczas zaniedba- 
sie uprzem ysłow ienia i  e le k try - i nych.

\
\
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Czyte ln icy  i korespondenci piszą  

W walce o bezpieczeństwo i estetykę
miejsca

Załoga Zakładów  N apraw - [ 
czych Taboru Kołeiowego w i 
Bydgoszczy uczestniczy we 
współzaw odnictw ie m iędzyza
k ładow ym  o k u ltu rę  miejsca [ 
pracy. Zagadnienia objęte ! 
współzawodnictwem  są bardzo j 
szerokie Wchodzi tu i sprawa j 
w e n ty la c ji. w a run k i bezpie- j 
czeństwa i h ig ieny pracy, w a
ru n k i sanitarne, czystość m ie i- 
sca pracy itp  We wspótza- i 
w odn ic tw ie  b iorą  udzia ł pesz- j 
czególne oddzia ły produkcyjne i 
1 K lu b  Racjonalizatorów

W iele korzyści przyniosło 
nam to współzawodnictwo N p  
w  oddziale wagonowym  w ś lu - | 
sarn i wybudowano dodatkowe j 
okna z przew ie trzn ik iem . w i 
cen tra lne j narzędziowni zrobio- ] 
no w ie trzn ik , w kuźn i — w y 
ciąg do szkod liw ych gazów i 
dym u, w tendrow n i także za
łożono wyciąg, a w oddziale \ 
k o tla rsk im  — w enty la to ry . W 
wagonow ni zbudowano oddzie l- 1

pracy
ną kabinę do na trysk iw an ia  
taboru, założono urządzenie | 
pyłochlonne a w oddziale tech- 
chniczno - obsługowym  prze
niesiono w arsz ta t w inne. lep
sze z punktu  widzenia bezpie
czeństwa pracy, miejsce.

Jednocześnie przeprowadzono 
masowe bielenie ścian w ha
lach produkcy jnych , nap raw io 
no podłogi, uporządkowano te
ren. założono k w ie tn ik i,  oraz 
wykonano ła w k i do odpoczyn
ku

Cała nasza załoga żyje stale 
zagadnieniem 'współzawodnictwa 
o k u ltu rę  jnieisca pracy Na 
wyróżnienie, k tó re  o trz y m a li
śmy w pierwszym  etapie p ra 
cownicy poszczególnych oddzia
łów odpow iedzieli podjęciem 
dalszych dodatkowych zobow ią
zań, dających nam większe 
szanse w uzyskaniu pierwszego 
miejsca.

W. G RYCZA  
Bydgoszcz

T ró jk ą t Belgrad — Ateny — A nkara
w w ydaniu  USA

Czy nie za flużn manipulacji?
W sklepie C entra li H and lo 

w e j Przemyślu Drzewnego N r 9. 
u l. F iltro w a  70, stosuje się na
stępującą procedurę przy sprze
daży m eb li:

U rzędn ik w yp isu je  rachunek

W ydaje się. że jest to m a r
notraw stw o i papieru i pracy 
ludzk ie j, ponieważ czynności, te 
może załatw iać w sklepie z po
w a ż e n ie m  jeden pracbwmik.

CHPD może brać w  tym  w y -
i  podaje go drugiem u urzędni- ! padku wzór z M HD, gdzie w la - ; 
kow i, k tó ry  siedzi obok, ten zaś ! śnie czynności sprzedaży za- i 
w yp isu je  jeszcze jeden rachu- j ła tw ia  jeden pracowmik i do- j 
nek z kop ią i p rzy jm u je  p ie- I skonale daje sobie z tym  radę. j 
niądze. Teraz nabywca o trzy - i Rachunki zaś w M H D  są m a- j 
m uje  3 egzemplarze rachunków  J tego fo rm atu  i nie w yda je  się 
i  udaje się z n im i do magazy- j ich aż w? tak ie j ilości, 
nu, tam zostawia jeden egzem- j M. M IE S ZC ZA N K O W S K I 
p la rz  rachunku, zaś 2 za trzy- j Warszawa
m uje  u siebie. I

Siadem lis tów naszych czy te ln ików

Krzywda została naprawiona
Redakcja nasza otrzym ała lis t j n ika, że powołana przez Radę 

od ob. M arcina W ierzb ickiego ! Zakładow y i D zia ł P łacy i  P ra - 
zatrudnionego w Hucie S ta ło- 1 cy K om is ja  s tw ie rdz iła  słusz- 
wa Wola w  charakterze suw- 1 ność żądań autora lis tu , ponie- 
nicowego. A u to r skarży ł się, że i waż zarobki suw nicowych przy 
suw nicow ym , pracu jącym  w i pewnych pracach pow inny  być 
w a lcow n i przy wsadzie, nara- j obliczane według stawek tzw . 
żonym na wysoką tem peraturę. ..gorących“ .
zakład pracy zalega z wyp łacę- j K om is ja  postanow iła, że ob. 
n iem  specjalnego dodatku prze- W ie rzb ick i oraz in n i p racow - 
w idzianego dla tego rodzaju ! nicy za trudn ien i na te j suw - 
prac. i n icy będą m ie li przeliczone

L is t ten sk ie row a liśm y do : s taw k i wstecz za ca ły okres, a 
Rady Zakładow ej H u ty  S ta ło- j w yn ika jąca  różnica zostanie im  
wa Wola. Obecnie o trzym a li-  j wypłacona w  dn iu  15 września 
śmy w yjaśnien ie , z którego w y -  i bież. roku.

Przed w o jną  całe B a łkany
s tan ow iły  rezerwę i  przyczółek 
m iędzynarodowego im p e ria liz 
mu. Ten stan rzeczy należy o- 
becnie do przeszłości. Dlatego 
jeż im peria lizm  ang lo-am ery- 
k s ń s k i czyni uporczywe i roz
paczliw e w y s iłk i by odzyskać 
swą pozycję na Bałkanach. W y
s iłk i',  te idą w  trzech k ie ru n 
kach

Po pierwsze — u ja w n ia ją  się, 
one w  nieustannych prow oka
cjach oraz pnóbach organizow a
nia d y w e rs ji i szpiegostwa prze
c iw ko  k ra jo m  dem okracji lu 
dowej.

Po drug ie  — w  o k ru tn ym  t łu 
m ien iu  ruchu patriotycznego w  
G rec ji i Jugosław ii.

Po trzecie — ja k  to  fo rm u ło 
wał dz ienn ik „N ew  Y o rk  H era ld  
T rib u n e “  — „ w  montowaniu  
f ron tu  s i ł  an tykomunistycznych  
po łudniowo - wschodnie j Euro
py “ -

„Życzenie — rozkaz“
U tw orzen ie  w yże j w spom nia

nego „ f ro n tu “ , k tó ry  w  p ra k ty 
ce oznacza sojusz w o jenny  m ię 
dzy Belgradem , A tenam i i  A n 
karą, s tanow iło  i  stanow i g łów 
ny cel am erykańsk ie j p o lity k i 
na Bałkanach w  zw iązku z 
p rzygotow aniam i w o jennym i 
W aszyngtonu w  tym  rejon ie.

B lisko  dwa la ta  temu am ba
sador USA w  A tenach John 
C. P eu rifoy  ośw iadczył: „Rząd 
Stanów  Z jednoczonych pragnie  
przywrócenia dobrych stosun
ków między Grecją i  Jugosła-

B. Mikos

w ią  i gotów jest pomagać w  
osiągnięciu tego celu“ . M on a r
cho -  faszystow skie pismo 
„V im a "  nie om ieszkało w y ja ś 
nić, że pod słowam i „p rz y w ró 
cenie dobrych stosunków “ Peu
r ifo y  m ia ł na m yś li „koo rdyn a
cję planów  w o jennych“ .

Życzenie pana P eu rifoy  jest 
oczyw iście rozkazem dla k lik  
rządzących w  Belgradzie i A te 
nach. Ten w łaśnie rozkaz w y 
konyw any jest przez w szystkie 
..dz iennikarsk ie“ , „hand low e“ , 
dyp lom atyczne i  w o jskow e m i
sje w ym ien iane  m iędzy obu 
k ra ja m i. P odkreś lił to jeden 
z tito -faszys tow sk ich  p row o
dyrów , P ijade, w  oświadczeniu 
złożonym  1 w rześnia br. w  A te 
nach, stw ierdzając;- „na  p ie rw 
szym planie naszych wspólnych  
zainteresowań zna jdu ją  się o- 
czywiście zagadnienia wo jsko 
we".

T ym  samym celom s łuży ły  
w izy ty  dosto jn ików  ateńskich 
w Ankarze. O fic ja ln y  kom u n i
kat ateński s tw ie rdz ił, że mo- 
narcho-faszystowski p rem ier o- 
m aw iać ma w  A nkarze „p ro 
blemy związane ze wspólną o r 
ganizacją wo jskową obu k ra 
jó w " .

Krzątanina pod dyktando 
Waszyngtonu

W całej te j k rzą tan in ie , A te 
ny —  pod bezpośrednią k u ra 
te lą W aszyngtonu — odgryw a ły  
ro lę  pośrednika. Pewną tru d 

ność w  zm ontow aniu osi A teny 
— Belgrad — A nkara  stanowi 
fak t, że rząd be lg radzki ze 
względu na nastro je  ludności 
nie odważył się dotychczas o- 
f ic ja ln ie  przyłączyć do paktu 
atlantyckiego.

A m erykanom  się jednak śpie
szy, toteż w  s ie rpn iu  br. herszt 
t ito w s k ie j bandy czo łob itn ie  o- 
św iadczył am erykańskiem u m i
n is tro w i w o jny  F ranko w i C. 
Pace, k tó ry  p rzy jecha ł na w i
zytację do Belgradu, że „grotów 
jest posiać mis je wo jskowe do 
Aten i  A n ka ry " .  T ak w ięc zo
sta ły zaaranżowane wszystkie 
przygotow ania do form alnego 
utw orzen ia  ba łkańsk ie j odno
gi agresywnego pak tu  a tla n tyc 
kiego. W zw iązku z ostateczny
m i przygotow aniam i do s f in a li
zowania te j nowej p row okac ji 
nie usta ją w iz y ty  generałów i 
p o lity k ó w  anglosaskich — fa k 
tycznych gospodarzy tych k ra 
jó w  i  organ iza torów  sojuszu 
swych m arionetek.

Przyjaźń gryzących się 
psów

Niezależnie od tego, czy i 
k iedy  sojusz w o jskow y zostanie 
o fic ja ln ie  podpisany, t ró jk ą t 
A teny  — B elgrad — A nkara  
pełen jest w ew nętrznych sprze
czności i słabości. Znane są 
zakusy tito w sk ie  w  stosunku do 
terenów macedońskich w  pó ł
nocnej G rec ji — zakusy w yw o 
łu jące pro testy naw et w  prasie 
m onarchofaszystow skie j. K o ła

M i e s i ą c  W a r s z a w y

Pod ostry, m katem

¡Nie w I y
Prezydium M iejskiej Rady , 

Narodowej w Krakowie potra
fiło słusznymi posunięciami oto
czyć opieką zabytki kultury, 
nadać śródmieściu estetyczny 
wygląd i utrzymać je w czy- ! 
stości. To się chwali. Ale dba
łość o zapewnienie kulturalnych  
warunków otoczenia mieszkań
com dzielnic podmiejskich nie 
powinna być sprawą mniej w a
żną. Tymczasem w Borku Fa- 
łęckim, o kilkanaście metrów  
od ulicy wśród domów miesz
kalnych, Miejskie Przedsię
biorstwo Oczyszczania Miasta 
urządziło obrzydliwe^ cuchnące 
śmietnisko pod gołym niebem. 
Od wiosny do późnej jesieni ,

ni rzecz
cala okolica dusi się od „mo
rowego“ powietrza.

W pobliskiej restauracji 
chmary much, wyrojonych 
na śmietnisku, wścibskich i roz
bestwionych, gęstą skorupą po
kryw ają wędliny, obsiadają 
konsumentów.

Wszystko to praw7dę mówiąc 
nie jest ani higieniczne, ani 
kulturalne.

Utrzymywanie miasta w czy
stości nie na tym polega, by 
śmiecie (żeby tylko śmiecie) ze 
śródmieścia wymiatać do dziel
nic podmiejskich. Przypomina
nie tak prostej prawdy jest na- 
nawet trochę żenujące. Wszę
dzie bowiem wiedzą o tym od 
dawna. Zyg.

rządzące T u rc ji w yciąga ją  rę 
kę po zachodnią T rację , n ie 
k tó re  wyspy greckie na M orzu 
Egejskim  i po grecką wyspę 
Cypr, zna jdującą się zresztą pod 
panowaniem  „px-z y ja c ió l“  b ry 
ty jsk ich .

Inną poważną przeszkodą w  
podpisaniu, a szczególnie w 
skonsolidowaniu ba łkańsk ie j 
odnogi paktu  a tlan tyck iego są 
tarc ia  anglo - am erykańskie. W 
obecnej c h w ili w yraża ją  się 
one w spraw ie dowództwa w o j
skowego nad tym  agresywnym  
sojuszem i w y ras ta ją  na tle  
ry w a liz a c ji o w p iy w y  i  spraw o
wanie k o n tro li nad G recją , J u 
gosławią i  T urc ją .

Źródło kruchości
Podstawowym  czynn ik iem , 

decydu jącym  jednak o rosnącej 
słabości agresywego tró jką ta  
je s t w a lka  narodów  Jugosław ii, 
G rec ji i T u rc ji.  Ludność tych 
k ra jó w  n ienaw idz i rządzących 
k lik ,  n ienaw idzi w o jny , zw a l
cza agresywne p lany W aszyng
tonu i jego m ie jscow ych pod
opiecznych.

Jakże charakterystyczne jest, 
np. oświadczenie p rem iera  tu 
reckiego Mendereza, k tó ry  
przed opuszczeniem G rec ji 
s tw ie rd z ił: „ je ś l i  mamy osiąg
nąć pozytywne w y n ik i  jest rze
czą ważną, by ludność docenia
ła znaczenie zawartych przez 
nas porozumień".  W  ten spo
sób, przyznając się m im o w o li 
do trudnośc i w  m on tow an iu  a- 
gresywnego b loku , M ende- 
rez stw ierdza jednocześnie, 
że je ś li naw et „ t r ó jk ą t “  zosta
nie zm ontowany, będzie on tw o 
rem  kruchym . Ludność tych 
k ra jó w  „docen ia“  bow iem  p la 
ny k l ik  rządzących w  B e lg ra 
dzie, A tenach i  A nka rze pod 
auspic jam i waszyngtońskich 
mocodawców, ja ko  groźbę dla 
poko ju  i  p row okację  wobec 
w łasnych narodów.

N arody Jugosław ii, G re c ji i 
T u rc ji z całą mocą po tęp ia ją  te 
zbrodnicze m ach inacje  i w zm a
gają opór p rzeciw  rządom  zdra
dy  i  w o jny .

W S T O L I  C  Y

BUDOWA W ARSZAW Y 
—  to  s y m b o l tw ó rc z y c h  

i p o k o jo w y c h  dsiżeń 
NARODU POLSKIECiO

Nowe b lo k i m ieszkalne 
przy al. M arch lew sk iego

Załoga budująca M iró w  przy
stąp iła niedawno do zabudowy 
wschodniej strony - ai. Juliana 
M archlewskiego. Pierwsze dwa 
budynki po te j stronie 18 i 18A 
do końca grudn ia wykonane bę
dą w stanie surowym , a w y 
kończone w pierwszym  k w a r
tale roku przyszłego.

W końcu września załoga 
przystąpi do betonowania ław

fundam entow ych pod duży b lok 
18 B, k tó ry  stanie u zbiegu o- 
becnej u licy Solnej i E lek to ra l
nej, w przyszłym  zaś roku — 
do zabudowy narożnika Solna—• 
Trasa W —Z.

Tak więc do końca roku 1953 
wschodni odcinek al. Ju liana 
M archlewskiego zostanie całko
w ic ie  zabudowany, (z)

E gzam iny  w in d z in re k  
na M u ra n o w ie

Na M uranow ie  trw a ją  obec
nie egzaminy dla 24-osobowej 
grupy w indziarek, k tóre prze
szkolone zostaiy na opera to rk i 
lekkiego sprzętu budowlanego 
systemem tzw . przy warsztato
wym . W ind z ia rk i te o trzym ają 
w  na jb liższym  czasie praw o sa
modzielnego w ykonyw an ia  za
wodu.

Szkolenie kursantek odbyw a
ło  się bezpośrednio na m iejscu

budowy, gdzie w in d z ia rk i za
zna jam ia ły  się z techniką ob
sługi sprzętu budowlanego. Jed
nocześnie na zajęciach, k tó re  
odbyw ały się w godzinach w ie 
czornych, w  oznaczone dn i t y 
godnia uzupełn ia ły one swoje 
wiadom ości ogólne. W ydzia ł 
szkolenia BW-2 zaopatryw ał je  
w niezbędne pomoce naukowe,

(z)

Warsztaty elektrotechniczne warszawskiej DOKP
przodują

W długofa low ym  współza
w odn ic tw ie  o ty tu ł najlepszego 
warsztatu elektrotechnicznego w 
PKP pierwsze m iejsce za ostat
ni półroczny ok-es zdobyła za
łoga w arszta tów  z warszawskie j 
DOKP.

W arsztaty e lektrotechniczne w 
W arszaw ie za ję ły pierwsze m ie j
sce dzięki wysoko postaw ione
mu współzaw odnictw u pracy i 
w ysokie j przeciętnej w yda jnoś

ci pracy, k tó ra  w  porów naniu z 
rok iem  ubieg łym  wzrosła o 32 
procent.

W śród zw ycięskie j załogi w y 
ró żn ili się w  rea lizac ji p lanów : 
S tan is ław  O lszewski, w y ra b ia 
jący  średnio 197 procent n o rm y  
Tadeusz S ka lsk i — 196, Ryszard 
Jod łow ski — 196, Ryszard K uź
m iński — 194 i Tadeusz Rusek 
— 194 procent no rm y, (w)

14.500 osób w ciągu 7 dni 
na wystawie „W ielki Proletariat“

W ystawa W ie lk i P ro le ta r ia t 
zorganizowana w  M uzeum  N a 
rodow ym  w  W arszaw ie cieszy 
się o lb rzym im  zainteresowaniem  
nie ty lk o  w arszaw iaków  ale 
także m ieszkańców caiego k ra ju .

W  ciągu siedm iu d n i w ys ta 
w ę zw iedziło  oko ło 14.500 osób.

W  ubiegłą n iedzie lę na w ys ta 
w ie  by ło  4.285 zw iedzających.

Do k ie ro w n ic tw a  w ys taw y n a . 
p ływ a ją  stale dalsze zgłoszenia 
wycieczek zb iorow ych z W a r 
szawy i  w szystk ich  stron P o l
ski. (kiu)

W miesiącu Warszawy w  now ych  osiedlach stolicy prowadzone są prace porządkowe. Na 
zdjęciu : w idok  tynkow anych  obecnie budynków po zachodnie j stronie ciągu pieszego na

N o w ym  Swiecie między Foksal i  Ordynacką
F o to  c a f  — A . M o tl

K ropki n ad  9, i ‘ *
P R ZY D A ŁO B Y  SIĘ

Ogłoszenie z nowojorskiego  
tygodnika „L o o k " :  „Psy, ko ty  i 
inne zwierzęta, cierpiące na
b rak  rów nowag i duchowej i 
roztnaite zaburzenia psychiczne, 
leczymy w  ciągu trzech tygodni 
dzięki specja lnej metodzie zna
komitego psychiatry. Pacjen
tam i te j  powagi lekarsk ie j są 
ulub ione zwierzęta lu ie lu gwiazd 
f i lm ow ych ,  członków rządu i 
rozmaitych osobistości po l i tycz
nych...".

...którym przydałoby się le 
czenie choćby u zwykłego psy
ch ia try .  (a)

Pałac Łazienkowski 
siedziba Muzeum W ieku Oświecenia

Teatr Jaszcz

Sztuka o Janie K ochanow sk im
Aleksander Maliszewski: „Droga do Czarnolasu“. Sztuka ] 

W’ 3 aktach. Reżyseria Erwina A-*era, dekoracje i kostiumy 
Ottona Axera, współpraca dramaturgiczna Jerzego Krecz
mara, muzyka Witolda Lutosławskiego. Prapremiera w Te
atrze Współczesnym w Warszawie.

Ktoś pow iedział, że polski | 
w ie k  X V I, w iek  odrodzenia i 
hum anizm u, w iek Zygm unta | 
Starego, Zygm unta Augusta, ; 
S tefana Batorego i Jana Zamoy- ! 
skiego, nie pow in ien być nazwa
ny  ani w iek iem  z ło tym  ani w ie 
k iem  zygm untow skim . lecz po 
prostu w iek iem  Jana Kochanów- : 
skiego. Jak M ick iew icz i S łow a
ck i w  X IX  stu leciu  — tak n a j-  ] 
w iększ jł przed n im i poeta polski 
w y w a r ł i na k u ltu rę  i na spo
sób m yślenia swego narodu 
w p iy w  ogromny. P orów nuje się 
jego rolę w  Polsce ze znacze
n iem  Dantego dla W ioch, s iu - ] 
sznie uważa się „T re n y " za w ie l- j 
ką leg itym ację św iatowego zna
czenia poezji po lskie j.

L u d w ik  X IV  bardzo się zdzi
w ił,  gdy mu nadmieniono, że 
na jw yb itn ie jszą  postacią z okre- j 
su jego panowania jest M olie r. ; 
tap icer i nadw orny śm iechorób j 
A le  to dlatego, ze M o lie r był ; 
autorem  -dla poniżanego teatru  j 
i  w  dodatku autorem  komedio
w ym . Gdyby k ró low i Stefano
w i powiedziano w 1584 r „  że o- | 
to zm arł na jw yb itn ie jszy  czto- j 
w iek  jego czasów — też by się | 
zdz iw ił, może uraz ił, ale m n ie j i 
zd z iw ił n iż^francuski monarcha. | 
Bo pozycja Jana z Czarnolasu 
ug run tow ała  się lych lo  w mnie- i 
m ąn iu społeczeństwa szlachee- j 
kiego jako pozycja nader gori- ! 
na szacunku i posłuchu. Glos 
Kochanowskiego rozbrzm iew ał 
często w Polsce ostatniego Ja- \ 
g ie llona i pierwszego króla elek- ! 
cyjnego (zapom nijm y o paro
m iesięcznym epizodzie w ie trzn i- 
ka i rozpustnika Henryka Va
lois), ten głos człow ieka rozum 
nego, wykształconego i byw a 
łego, uta lentowanego poetycko 
ja k  n ik t przed nim  w Polsce 
(z czego współcześni dobrze zda
w a li sobie sprawę). wyrażające- 
go przy tym  sądy i idee swego 
w ieku  — poety nawet w czarno
lesk im  ustron iu  umiejącego by-

stro śledzić rozw ój i przem iany 
życia polskiego.

Jakaż to ciekawa, pełna roz
machu i bojowości epoka w dzie. 
Jach po lskie j m yś li i polskie j 
k u ltu ry ! O łtarzem  W ita  S tw o
sza i dziełem K opern ika  żegna
jąc średniowiecze, w ita ją c  rene
sans. weszło społeczeństwo szla
checkie w  okres pokoju i roz
k w itu  ekonomicznego, za k tó 
rym  rozw iną ł się pęd do nauki 
i woła odegrania samodzielnej 
ro li po litycznej. Oto w  h is to rii 
po lskie j szlachty okres, w  k tó 
rym  prze jaw ia ona jakieś ro 
zumne aspiracje polityczne, s łu
cha bodaj po części w ie lk ich , 
postępowych re fo rm a to rów  spo
łecznych. Jeszcze nie w iadom o 
czy postępowa reform acja weź
mie górę, czy reakcja kato licka 
zwycięży.

Pośród burz i prądów epoki 
stoi Kochanowski pozornie na 
uboczu, ale żadnym wydarze
niom  nie obcy. czasem czynnie 
w kracza jący piórem  w sprawy 
publiczne. Tak jest w okresie 
w a lk i o egzekucję dóbr koron
nych, tak jest w  dobie e lekc ji 
n i r i t im  i ta k  jest u schyłku  n ie 
długiego życia poety. Dlatego o- 
branie Jana Kochanowskiego na 
bohatera u tw o ru  łączy się z 
trudn ym  i odpow iedzia lnym  za
daniem  ukazania polskiego od
rodzenia, ukazania okresu tego 
bujnego, bodaj już p rzekw ita ją - 
cego hum anizm u, k tó ry  wydał 
G órn ickiego i Kochanowskiego, 
Frycza M odrzewskiego i lewe 
skrzyd ło  arian. N ic bardzie j nie 
byłoby fałszywe niż zaw ierzyć 
słowom  poety, że — sobie śpie
w a ł a muzom. Kochanowski był 
poetą i pisarzem w ros łym  s il
nie w swoje społeczeństwo (nie 
mogło być inaczej) i dla swego 
społeczeństwa piszącym.

Jest jeszcze i druga walna 
trudność. Kochanowski — zno
wu w brew  pozorom, podtrzym y
wanym  przez naukę burżuazyj-

ną — to natura nadzwyczaj zło
żona i skom plikowana, pełna 
sprzeczności, odzw ie rc ied la ją
cych sprzeczności epoki. A u to r 
osthych d rw in  z papieża i na
m ię tnych ataków na rozwiązłość 
k le ru  oraz jego rozp o litykow a
nie, sprzeczne z polską racją 
stanu, jest zarazem przeciw n i
k iem  re fo rm ac ji. N a tu ra  s k ry 
ta, kon tem placyjna, całe życie 
w ie lb iąca sie lskie u ro k i ustron ia 
i chroniąca się na wieś ja k  Re
ja „cz ło w ie k  poczciwy“  — jest 
Kochanowski zarazem podróżni
kiem  po Europie, bywalcem  we 
Włoszech, we F ranc ji, w  P ru- 
siech; dom ator — um iera nawet 
w  podróży. Piewca lip y  czarno
leskie j —  jest także dw orsk im  
panegirystą. Szlachcic o skrom 
nej zamożności i skrom nym  sta
now isku, przy jaźn i się z n a j
św ie tn ie jszym i i na jpotężnie jszy
m i ludźm i epoki i, ja k  się zda
je, ma posłuch naw et u kró la . 
Ś ło w ia no fil, k tó ry  syna Iw ana 
Groźnego pragnąłby w idzieć na 
tron ie  po lsk im  — jest zarazem 
w ie lb ic ie lem  Batorego. Za m ło
du m iłośn ik  ła tw ych  kobiet i 
trudnych  muz łac ińsk ich  jest 
równocześnie autorem  hym nów 
re lig ijnych . W ie lb ic ie l w ie lu  ko
biet, do m iłosnego portu  dop ły
wa w  szczęśliwym stadle z pan
ną z sąsiedztwa, z k tó rą  ma 
mnogo córek i  jeszcze syna-po- 
grobowca. Jako poeta jest auto
rem fryw o ln ych  „F raszek“  i d ra 
m atycznych „T re n ó w “ , H um an i
sta, w ychow any na ku ltu rze  
antycznej i ziem ię sandom ier
ską za ludnia jący faunam i i 
d ryadam i — raz na zawsze pó- 
IotJizuje polską poezję, dla roz
k w itu  polskiego języka lite rac
kiego w ięcej czyniąc niż cala e- 
poka. Chwalca Ronsarda, k tó re 
go pozna! we F ranc ji, i  poezji 
w łosk ie j — odkryw a  z czasem 
polski fo lk lo r  i tw orzy cudowne, 
realistyczne obrazy przyrody i 
życia na szlacheckiej wsi. Uczo
ny klasycyzującej rozw lekłości, 
pisze zw ięzłe ep igram aty. Uczo
ny kosm opolityzm u — przez ca
łe życie tw orzy poezję p a trio 
tyczną i narodową.

M aliszew ski za tem at swej 
sz tuk i o ta k im  cz łow ieku i  ta k im

j pisarzu obra ł lata, w których 
' K ochanowski po powrocie z 
gtów nej w łosko-frąncusk ie j pe
reg rynac ji. osiadł już  na swoim  
i w z ią ł się do twórczości lite 
rack ie j. Poeta, głośny już  i po
pu la rny ma być jednak skapto- 
wany do służby na kró lew sk im  
dworze. Skąpe dane z życia 
Kochanowskiego m ówią, że poe
ta przeżył wówczas na dworze 
Zygm unta Augusta jakieś cięż
k ie  rozczarowanie i kryzys uczu
ciowy, na skutek którego tym  
us iln ie j postanow ił powrócić na 
stałe do Czarnolasu.

Są la ta  1562— 64. Jan pisze 
pismo publicystyczno-polityczne 
„Zgodę“  i satyrycznego „S a ty ra “ , 
oba u tw o ry  zwrócone przeciw 
wadom szlacheckim. Sprawy 
w ew nętrzno-po lityczne w ik ła 
ją  się, egzekucja dóbr ko ro n 
nych napotyka na gw ałtow ne o- 
pory, szlachta w ięcej ju ż  m yśli 
de priua tis  niż de publ ico bono. 
Kochanowski — za parę la t 
autor kassandrycznych „W ró 
żek“  — dostrzega jasno wśród 
świetności jag ie llońsk ie j Polski 
groźne zarodki upadku, ale b ra
cia szlachta w y k rz y w ia ją  sens 
słów  poety ja k  im  dogodnie.

P ierw szy a k t sztuki M a li
szewskiego dzieje się w  Sy- 
cynie, gdzie gospodarują na ro
li Kochanowscy, przy czym dz i
w i lekceważenie, okazywane 
przez rodzinę poecie, zw ażyw 
szy, że podróże Jana o k ry ły  ca
łą ” fa m ilię  splendorem i że u 
Kochanowskich panowało pow
szechne zrozum ienie d la  znacze
nia uczoności i poezji (dw aj b ra
cia Jana sk łada li rów nież ry 
my, nie m ów iąc ju ż  o później
szym bra tanku  Jana, w yb itn ym  
poecie Piotrze). W g ładkich i po
toczystych, ła tw o  wpadających 
w ucho wierszach, zręcznie gło
szących szlacheckie p raw id ła  i 
mądrości, dysku tu je  Jan o spra
wach p ryw atnych  z braćm i Kac
prem i P io trem  : s try jem  F i l i 
pem, o sprawach publicznych 
ze swym  przyszłym  szwagrem 
Grzegorzem Podlodowskim , sy
nem głośnego Lupy Podlodow- 
skiego, którego tak  plastycznie 
ukazał W yspiański w  „Z ygm un
cie Auguście“  — o sprawach 
poezji z Dorotą, przyszłą żoną. 
Po czym jedzie do P io trkow a.

W P io trko w ie  sejm, ruch. 
gwar, szlachta bierze się za czu
by i sieka szablam i, W ojewoda 
kn u je  in try g i (jest to b liże j nie-

nazwana postać, ja kby  synteza 
Samuela Zborowskiego, co w ich 
rzy ł i na Lubrance dat głowę 
pod miecz katow ski, i Jerzego 
Mniszcha, k tó ry  już  bezkarnie 
rabow ai skarb k ró lew sk i i  z 
Samozwańcem na M oskwę się 
w yp raw ia !). Tymczasem Jan za
kochuje się w córce W ojewody, 
— tak M aliszewski in te rp re tu je  
ta jem niczą a z w ie lk iego rodu 
pochodzącą' Bezim ienną, boha
terkę elegii Kochanowskiego z 
owego okresu.

W  akcie trzecim  wychodzą 
na ja w  know ania W ojewody, ani 
k ró l — na scenie nieobecny — 
ani poeta, choć zakochany, na
brać się na wojewodzie fo rte le  
nie dają. Przychodzi N idecki, 
przy jac ie l Kochanowskiego, i 
b rzydko pieklącem u się W oje
wodzie ostro przygaduje, Polska 
jeszcze jest zdolna ukrócić w a r- 
cholstwo, daleko na razie do nocy 
z ło te j wolności i libe rum  veto. 
W idząc, że m atactwa na nic, 
wo jew odzianka zryw a b ru ta ln ie  
z poetą-narzeczonym. S trudzony 
K ochanowski uśw iadam ia sobie 
w  pe łn i swoje poetyckie powo
łanie , nad jego pokrzepia jącym  
przed nową pracą snem czuwa 
w ie rna  siostra A nna (też k u l
tu ra lna  i, zgodnie z h is to rią , poe
tycko nastro jona b ia łogłowa) i 
czuwa Dorota Podlodowska, 
późniejsza m atka un ieśm ierte l
n ionej przez „T re n y “  Orszuli.

T ea tr Współczesny tro s k liw ie  
i z pietyzmem w y s ta w ił k u ltu 
ra lną  i in teresującą sztukę M a
liszewskiego. Robota tea tru  ja 
ko caiość jest bardzo w artościo
wa — m im o pewnych niedom o
gów akto rsk ich . Reżyseria E r
w ina  A xera  zatroszczyła się 
zwłaszcza o należyte uw ypu k le 
nie nastro jów  kam eralnych. Ś li
cznie zagrały sty low e dekoracje 
i kostium y — dzieło O ttona 
Axera — zwłaszcza dekoracje 
do pierwszego i trzęciego aktu, 
oraz m elodyjna , o renesansowe 
m o tyw y m uzyki po lsk ie j opar
ta m uzyka Lutosławskiego.

Co do akto rów  — było  roz
maicie. Jedni um ie ją  nosić kon- 
tusz, grać polonusów i  m ów ić 
w ierszem , in n i w yd a ją  się tro 
chę, ja kb y  pow iedzia ł T w a in , 
„jankesam i na dworze kró la  
A r tu ra “  (Grzegorz Podlodowski 
i P io tr Kochanowski, w o jew o
dzianka, panowie szlachta-depu- 
taci na sejm). Bardzo dobrą kon
cepcję gry, w  ro ii N ideckiego, 
u rzędn ika-hum anisty  na dworze

kró lew sk im , m ia ł Janusz Jaroń; 
szkoda, że nie po flparł je j w ię k 
szą dbałością o dykcję . Spośród 
trzech g ra c ji, występujących w  
sztuce, na jw ięce j realistycznego 
w yrazu i zalet w iersza ukazuje 
Danuta Szaflarska ja k o  Anna. 
Nieco zalękn ioną Dorotę gra 
sentym enta ln ie  Zofia  M rozow 
ska. Hannę - wojew odziankę, o 
k tó re j Kochanow ski pisał, że 
róże i l i l ie  rosną pod je j sto
pami, z odpow iedn ią dozą w y 
rachow ania i dum y rodow ej od
tw arza B arbara D rapińska. T a
deuszowi B ia łoszczyńskiem u ro 
la (W ojewody) ty m razem nie 
w yszła: n ie  w ie rzy  się an i je 
go bucie an i dzikości; i po co za
raz rąbać stoły? S tan is ław  Jaś
k iew icz in teresu jąco narysował 
Kacpra Kochanowskiego, Lech 
Ordon —  w łaścic ie la  gospody 
Gąskę.

B ohateram i przedstaw ienia są 
M arian  W yrzykow sk i i  H e n ryk  
Borow ski. W yrzykow sk i lu b i 
k o tu rn y  i  jego pierwsze kw estie  
w  ro l i  Jana kaza ły się obawiać 
pójścia u ta rtą  drogą. P rędko 
jednak  zrzuc ił a rtys ta  pancerz 
patosu i  ro lę  trudn ą , o b f itu ją 
cą w  m iejsca niebezpieczne, 
czasem szczerze poetycką, ale 
czasem ty lk o  poetyzującą, po
p row adz ił bardzo po ludzku , z 
uczuciem i  w życiem  się w  od
tw arzaną postać. P iękne to osią
gnięcie w  pow o jenne j pracy 
W yrzykow skiego ! B o row sk i ja 
ko F il ip  K ochanow ski by l 
p ra w d z iw ym  sarm atą, zgrabnie 
m ó w ił w iersz, m am y nowego 
bardzo dobrego akto ra  do ró l 
kontuszow ych.

M a liszew sk i — o K ochanow 
skim , M o rs tin  — o Reju, K o r-  
ce lli o C zarn ieck im , B ra n d 
staetter, po operze o żakach i 
sztuce o początkach tea tru  na
rodowego —  o Sulkow skim . 
Auderska — o feudalizm ie 
X V III-w ie c z n y m . To piękne, to 
potrzebne, to  nawet bardzo po
trzebne — ale może by też o 
b liższych bohaterach? Na szczę
ście. s łyszym y ju ż  o sztukach, 
k tó re  z pow ro tem  od kryw a ją  
współczesność i  k tó re  w z ię ły  na 
w arszta t w ie lk ie  współczesne 
problem y. O by i one ja k  n a j
prędzej ze , stanu zapowiedzi 
przeszły w  stan dziania się na 
scenie i  to  < w  opracowaniu 
rów n ie  starannym  ja k  przedsta
w ien ia  „K ró la  i ak to ra “  i  „D ro 
g i do Czarnolasu“ .

Pod koniec bieżącego roku  
rozpoczną się prace przy w y  - 
kańczaniu w n ę trz  pałacu łaz ien
kowskiego.

Obecnie pracow nie konserw a
c ji zabytków  po przeprowadze
n iu  pom ia rów  i  dokładnych s tu 
d iów  opracow ują dokum entację, 
k tó ra  pozw o li dokładn ie  od tw o 
rzyć zabytkow e wnętrza.

Pałac „Ł a z ie n k i“  w ybudow a - 
ny w  la tach 1685 —  1690 przez 
a rch itek ta  M erlin iego  został 
spalony w  1944 roku . D o tych -

czas w  pałacu i  w  paw ilonach 
odtworzono ca łkow ic ie  elewacje, 
po k ry to  dach blachą m iedzianą 
i w ykonano inw en ta ryzac je  oca
la łych  fragm entów  we w nę
trzach.

W  końcu 1953 roku, po zakoń
czeniu odbudowy w nętrz, w  pa
łacu m ieścić się będzie stałe 
M uzeum W ieku  Oświecenia, bę
dące oddziałem  M uzeum  N a ro 
dowego. Zna jdą się tam  zb iory  
z obecnej W ystaw y W ieku O - 
świecenia. (kw)

Zobowiązania zespołu Filharmonii-  
3 wielkie koncerty symfoniczne

Zespół F ilh a rm o n ii W arszaw
skie j dla poparcia P rogram u 
W yborczego F ro n tu  Narodowe* 
go i  uczczenia X IX  Z jazdu 
W KP(b) postanow ił przygotować 
poza planem  usługow ym  trzy  
w ie lk ie  konce rty  symfoniczne.

K oncerty  te w ykona zespół 
F ilh a rm o n ii w  te rm in ie  w yzna
czonym przez O gólnopolski K o 
m ite t W yborczy F ro n tu  N arodo
wego, k tó ry  us ta li da ty i  m ie j - 
sce w ykonania .

W  program ie  koncertów  prze. 
w idz iane są m iędzy in n y m i l i 
tw o ry  M oniuszki, C za jkow skie

go, W ieniaw skiego, D w orzaka i  
Beethovena.

Poza zobow iązaniem  zb io ro 
w ym  10 członków  zespołu pod
ję ło  zobowiązania indyw idua lne . 
Wezmą on i udzia ł w  18 w ystę 
pach solowych. Do w ystępów  
solowych zobow iązali się m ię 
dzy in n y m i skrzypek K aroń, 
k tó ry  da 5 solowych występów , 
ksy lo fon is ta  W oźniak,, k tó ry  
weźmie udzia i w  10 koncertach, 
oraz oboista Snieckowski, k tó ry  
w raz z in n y m i kolegam i z ze
społu zorganizuje dwa koncerty  
kam eralne. (kw)

STAŁA W Y S TA W A  NOW OŚCI
W e c z w a r te k  18 b m . D o m  K s ią ż 

k i  o tw ie ra  w  Jedne j z n a j ła d n ie j
szych  k s ię g a rn i w  W a rs z a w ie  — na 
M D M  p rz y  u l. P ię k n e j 31/37 s ta łą  
w y s ta w ę  n ow o śc i w y d a w n ic z y c h .

C e lem  w y s ta w y  je s t z a z n a ja m la -

W Y D A W N IC Z Y C H  N A  M D M
n ie  o d b io rc ó w  z n o w o ś c ia m i w c h o 
d z ą c y m i na  p ó łk i k s ię g a rs k ie .

W k a ż d y  c z w a rte k  o godz. 17-eJ 
o d b y w a ć  się b ędz ie  k r ó tk ie  o m ó 
w ie n ie  n a jw a rto ś c io w s z y c h  p o z y c ji  
ty g o d n ia .

TEATRY
P o ls k i — ,,O ż e n e k " — g. 19- K a 

m e ra ln y  — „ K r ó l  i a k to r "  — g. 19; 
N a ro d o w y  — „ L a s "  — g. 19. N o w y
— „S e n  n o cy  le t n ie j "  — g. 19. P °* 
w szech n y  — „R o d z in k a "  — £• 
S y re n a  — „T o  się p o k a ż e ..."  — 8 
19.15. W spó łczesny  — „D ro g a  do 
C z a rn o la s u "  — g. 19. N o w e j W a r
szaw y — „O  g ra jk u  i k ró le w n ie  ża
b ie “  — g. 16. D om u  W o jska  P o ls k ie 
go — „O to  A m e r y k a "  — £• 19- ^ a ty -  
r y k ó w  — „ B iu r o  d o c in k ó w  (p re 
m ie ra ) — g. 19.30. G u liw e r  - -  „ G u 
l iw e r  w  k ra in ie  L i l ip u tó w  — g. 17. 
C y rk  n r .  1 (M a rs z a łk o w s k a  ró g  R u t
k o w s k ie g o ) — g. 19.30.

K I N A
M o s k w a  — „P o k ó j  zdobędz ie  

ś w ia t“  — g. 13.30, 18, 20.30. P a lla d iu m
— „N a  m a n e w ra c h “  — g. n.30, la
20.30. P ra ha  — „P o g ro m c a  a ta m a n a "
— g. 14, 16, 1», 20. Ś ląsk  — „P o k ó j 
zd obędz ie  ś w ia t“  g. 13, 15, 17.30, 20 
A t la n t ic  — „ Z a w ie ja "  -  g. u ,  15,
17.30, 20. P o lo n ia  — „S ka zan a  w io 
s k a “  — g. 15.30, 18, 20.30. S to lic a  — 
„ D i t t a “  — B- 13. H-30, 20. W —Z — 
„W ilh e lm  T e l l "  — g. 15, 17.30, 20
1 M a j — re m o n t. O cho ta  — „ s ta lo w i  
b o jo w n ic y “  — g- 15, 17.30, 20. S y re na
— „ K a r ie r a  w  P a ry ż u "  — g. 15,
17.30. 20. Tęcza  — „ A k c ja  B “  — g
15.30, 18, 20.30. L o tn ik  — „P o d  n ie 
bem  S y c y l i i “  — g. 17, 19.30.

P O R A N K I
A t la n t ic  — „R o z m a ito ś c i"  — g. t3 

P o lo n ia  — „ R a jn is “  -  g. 13. S y re na
— „P a n  N o w a k “  — g. 13.

Cena b ile tó w  na p o ra n k i w y n o s i 
1.35 zl.

(U w a g a :. re p e r tu a r  f i lm o w y  p od a 
je m y  na p o d s ta w ie  k o m u n ik a tu  O- 
k rę g o w e g o  Z a rzą d u  K in , W arsza
w a, J a g ie llo ń s k a  26 te l. (10) 44-54).

RADIO
C Z W A R T E K , 18 W R Z E Ś N IA  
P ro g ra m  I  — n a  fa l i  1322 m

P ro g ra m  d n ia  6.06, 15.23, W ia d o 
m ości 5.05, 6.00, 7.00, 7.55, 12.04, 16.00, 
20.00, 23.00.

5.10 A u d . d la  w s i. 5.20 K o n c e r t  po 
ra n n y , 6.15 S ty liz o w a n a  m u z y k a  lu 
dow a  ró ż n y c h  n a ro d ó w . 7.20 M u z y k a  
ro z ry w k o w a , 7.50 K a le n d a rz  R a d io 
w y , 8.00 K o n c e r t , 8.55 „J e g o  p ie rw 

szy p o m y s ł"  — o po w . E . B ą d k o w - 
sk ieg o , 9.15 M e lo d ie  S traussa , 9.50 
P rz e rw a , 10.55 A u d . d la  k la s  IT,
11.15 M u z y k a  i A k tu a ln o ś c i. 11.45 
G łos m a ją  k o b ie ty , 12.15 Na sw ó j 
?ką n u tę . 12.45 A u d . d la  w sf. 13.00 
M u z y k a  d la  w s z y s tk ic h , 13.53 P rz e r
w a, 15.30 A u d , d la  d z ie c i. 16.20 K o n 
c e r t O rk . M a n d o lin is tó w  R ozgł. Ł ó 
d z k ie j P.R . p.d. E. C iu k s z y , 17.00 
M e lo d ie  na a k o rd e o n ie . 17.15 „W  
16-tą ro czn icę  p a c y f ik a c j i  Z a m o j-  
szcz y z n y " — pog. j .  G ó js k ie g o , 17.40 
P o n u ia rn a  m u z y k a  b a le to w a , 18.00 
M ik ro fo n e m  po k ra ju .  18.20 D la  k a 
żdego coś m iłe g o . 19.20 Na m ło d z ie 
żo w e j a n te n ie . 19.50 M u z y k a  ta n e 
czna, 20.26 Wi\ad. s p o rto w e , 20.30 'Wę
g ie rs k a  m u z y k a  lu d o w a . 20.45 A ud . 
d.;a w s i, 21.00 Z  c y k lu :  „ N a jw y b i t 
n ie js i w spó łcze śn i a r ty ś c i — w y k o 
n a w c y "  -  T o t i del M o n ie  i T i to  
S ch ip a , 21.20 M u z y k a  taneczna . 21.30 
Ma fa l i  h u m o ru  i s a ty ry . 21.43 K r o 
n ik a  k u ltu ra ln a .  22.15 M u z y k a  po- 
p u l a rn o -s y m fo n ic z n a , 22.1)0 M u z y k a  
taneczna .

P ro g ra m  I i  — na fa l i  367 m
P ro g ra m  d n ia  7.50, 14.00. W ia d o 

m ośc i 5.05, 6.30, 7.53, 15.00, 21.00
23.50.

5.10 A u d . d la  w s i. 5.20 K o n c e r t p o 
ra n n y . fj.lo  K a le n d a rz  R a d io w y , 6.15 
S ty liz o w a n a  m u z y k a  lu d o w a  ró ż 
n y c h  n a ro d ó w . 6.50 P ieśn i i tańce  
K ra jó w  D em . L u d ., 7.?o M u z y k a  
ro z ry w k o w a , 8.00 P rz e rw a , 14.05 In 
fo rm a c je , 14.10 A u d . d la  k la s  I ,  14.30 
A ud . d la  k l. TV, 1.4.50 M u z y k a  ro z 
ry w k o w a . 15.10 „P ią tk a  z iń icw  B a r
s k ie j"  — cdc. pow  K  K o ź n e w s k ie -  
go, 15.30 A u d . d la  d z ie c i, 16.GO K la 
syczne u tw o ry  fo r te p ia n o w e  — gra. 
A. B ia łe c k a , ,16,20 D z ie n n ik  w a r 
sza w sk i. 16.35 M u z y k a  o p e re tk o w a ,
17.15 P ieśn i c h ó ra ln e  ró ż n y c h  n a ro 
d ó w , 17.40 P o p u la rn a  m u z y k a  b a le 
to w a . 13.00 U tw o ry  K . K u rp iń s k ie g o  
— aud . w  95-tą ro czn icę  ś m ie rc i 
ko rnp .. 18.20 D la  każdego  coś m iłe 
go, 19.00 Pog. s o o rto w a , 19 15 P ie  
śn i 1 ta ń ce  ra d z ie c k ie g o  w scho d u , 
19.30 M u z y k a  i A k tu a ln o ś c i. 20.00 s u 
i t y  o rk . w  w y k . O rk . p o z g ł. B y d 
g o s k ie j p.d, A. R ez le ra . 20.40 u tw o 
ry  s k rz y p c o w e  g r a N a ta n  M ils te in ,  

'SI.26 W ia d  s p o rto w e . 21.3o M u z y k a  
taneczna , 21.45 O d n o w ie d z i F a li 49» 
21.55 R ep o rta ż  l i te ra c k i.  22.15 P o lska  
m u z y k a  k a m e ra ln a . 22.35 K o n c e r t 
m u z y k i s y m fo n ic z n e j.

W y d a w c a  
D z ia ł, p a r t y jn y  
W a ru n k i 
O d d z ia ły  

- B a


